Lwów — Wtorek dnia 9 Marca. 


Wychodzi w dni powszednie 
о godzinie 3 po południu z datą dnia 
następnego. 


NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie . . . . . 
Qu ;rowincyi . . . . . 6 


Nemera 1 poprzeńcich dai po 10 ct 


Wszelkie „Doniesienia prywatna“ 
jateto o zaręczynarh ślubach weseia t, 
babożeństwach Żaiobnych  pogrzebach 
w.x-ikie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
gre"atnych, wsze!kie reklamy dla bs- 
łów odczytów 1 koncertów, wszelkie 
se." składek, duniesiemik o zgubach lub 
о шешу prezamiolach i t. d. it d 
w „U cenlów od wiersza. 


Ж 3 1 AES +? е 
Dzis: = św. Franciszki m4 Tarasia arch. 
Jutro: H 40 Męczenników Ę Portyria 


Adres Redakcyi i Administracyi : | 


Ulica Sykstuska |. 45. | 


Naczelny Reduktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. | 


Zachhł сы ж 


Wschód słońca o 6, m. 38 |! 


етеда 1 Ита POCZOWĄ Тї. 
w kraju i w Austryl miesięcznio 121. 10 œ. 
w Niemczech И 
w innych państwach = n == u 
Zx zmianę adresu dopłaca się 20 сї. 
Oplstę należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresa. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajna ogłoszenia 
na ozwartej stronicy 


Wiersz. pefitowy albo jero miejsoe . . . 10 ch, 
w , Огорпусћ ogłoszeniach" za każde 
siwy tlzutym pelilrm po . ea». LIT" 
tlu>tyra germendam pa - » . - - - 8 


Ker- uudancyć prywatne za każde słowo 
Muscym petiizm ро. . s. « a « . . m 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Orl<zenin , wiersz patitowy albo jagu misjace 30 st 
e un . чо ct. | Nakrolugia . wa 
Мези de Fraegludwm przyjmuje „BIUR 

IENNIKÓW * ш. Kaisla Ludwika |. V. 
Ogioszenia nad przegiądum politycznym 80 et 
moresa. 


Długość dnia g. 11 m. 17 


5, 50 Przybyło dnia od wczoraj 5 m. 


Odezwa 


Centralny komitet dla wschodniej czę- 
ści kraju wydał następującą o'lezwę 

Nieprzyjaciele sprawy па zej nurodo- 
wej i porzą 'ku społecznego, ludzie, któ 
rzyby chcieli w niwecz obrócić zgodę ije- 
dność obydwu bratnich narodów, zamie 
szkujących nasz kraj od wieków, polskie- 
go i ruskiego, wrogowie porządku społecz- 
nego, zasiewający waśń między warstwami 
społeczeństwa naszego, uwodzi iele, którzy 
prawiąc o niermożliwych ko zyściach ubo- 
gi mu ludowi i wydając siebie za najdziel- 
niejszych szermierzy postępu, ва w isto- 
cie postępu i wołności najniebezpieczniej: 
szymi wrogami 

Ludzie, którzy się Ojczyzny wyparli, 
ludzie najniezgodniejsi pomiędzy sobą co 
do celów, a sprzymierzeni tylko w robocie 
około udaremnienia naszej narodowej і spo- 
łecznej pracy, czując się drobną w społe 
czeństwie mniejszością, postanowili swoją 
wolę narzucić wyborcom za pomocą nie- 
cnego i nieprzebierającego w środkach te- 
roryzmu 

Społeczeństwa, które się dają sterory 
zować garstce podżegaczy, uie są godne 
wolności, niedojrzałe do używania swobód 
obywatelskich, a my chcemy żyć i żyć ja- 
ko obywatele wolni wolnego kraju Niewol- 
no tedy nam się dać steroryzować! W imię 
miłości Ojczyzny i uczciwości obywatel- 
skiej, winien tedy każdy prawy obywatel 
stanąć w dniu wyborów do gł- sowania wi- 
nien tego przestrzegać, aby się nikt przez 
małoduszność nie usunął od spełnienia obo- 
wiązku wyborczego Zacuymi są tylko męż- 
ni, a nie wolno nam dopuścić do tego, aby- 
śmy zostali w walce pokonani 

Nie lękajcie się tedy wyborcy żadnych 
pogróżek, nie słuchajcie niedorzecznych 
wieści, któremi was straszą, czyto wrogo- 
wie, czy to ludzie zbyt łatwowierni; stań- 
cie wszyscy bez wyjątku do wyborów, gło- 
sujcie jak wolnym obywatelom i dobrym 
synom Ojczyzny głosować przystało, a nie- 
tylko pokonacie i obałamucających i oba- 
łamuconych, ale będziecie siebie samych 
szanowali, i będziecie się moyli domagać 
dla siebie szacunku u postronnych. 

Spełnijcie wszyscy, bez wyjątku wasz 
obowiązek w dzień wyborów. Głosujcie! 
Sprawa narodu tego się od was domaga 

Prezes Komitetu centralnego: 
Wojciech Dzieduszycki 
Sekretarz : 
Albin Rayski. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 8 marca. 
Jest w Niemczech pangermańskie stowa- 
rzyszenie, którego siedziba w sprnsaczonym 
Lipsku, a urzędowa nazwa „Alldeutscher Ver- 
band“. Cele jego są takie same w stosuuku 
do germańskiego żywiolu, jakie w stosunku 
do słowiańskiego ściga panslawistyczny komi- 
tet w Rosyi, zakres działania jest jednak inny. 
Panslawiści dążą przedewszystkieni do jedności 
ут] і wyznaniowej, na pnnkcie zaś ide- 
ów politycznych rozpudają się na sprzeczne 
stronnictwa, bo gdy jedni prugną zachować 
odrębność krajów słowiańskich, inni przema- 
wiajy tylko za utrzymaniem odrębności języ- 
kowej, a tylko stosunkowo nieliczna gromada 
marzy о wszechsłowiuńskiej absolutnej monar- 
chii. Natomiast „Wszechniemiecki Związek“ 
wcale się nie troszczy o jedność wyznaniową, 
ani o wspólny, zupełne jednakowy język po- 
toczny, ani Wreszcie o złączenie kiedyś wszyt- 
kich Niemców nu świecie w jeden polityczny 
organizm. Zadaniem „Związku“ jest tak zor- 
ganmizować wszystkie kółka niemieckie za gra- 
nicami cesarstwa, a więc w Rosyi i Austro- 
Węgrzech, w krajach romańskich i wschodnich, 
w Ameryce i Azyi, aby służyły ojczyźnie nie- 
mieckiej doniesieniami wszelkiego rodzaju i 
ływami swemi na miejscu. Zatem kółka 
niemieckie w różnych stolicach i ogniskach 
przemysłu, kolonie ich, rozsiane zarówno w Ro- 
syi, jak w Brazylii, w Afryce i Australii, ро- 
winny pełnić służbę wywiadowczą, jakby a- 
gentury konsularne lub wojskowe. Doniesienia 
ich, otrzymywane zewsząd, przedstawia dyrekcya 
Związku* rządowi, a ten dokładnie studyuje 
ow materyal, sprawdza jego rzetelność, przesie- 
wa 1 zużytkowuje. W zamian za to naród nie- 
miecki dostarcza swymi koloniom książek, pie- 
niędzy na szkółki i kirchy, nawet pożyczek na 
kupno ziemi, па założenie fabryki db sklepu. 
Łatwo zrozumieć, że dyrekcya „Wszechniemiec- 
kiego Związku* jest poważana przez rząd, bo 
oddaje mn wielkie usługi, a w społeczeństwie 
cieszy się popularnością 1 stałem poparciem, o0- 
kazywanem z tą dokładnością drobiazgowy, 
która dla Niemców zdobyła nazwę „wielkich 
organizatorów“. — Otóż ten „Alldeutscher Ver- 
band“ w ostatnich czasach rzucił hasło „Niem- 
cy зц tylko dla Niemców“ i agitacyą swoją 
х и Jaskrawą niechęć zarówno do obcych 
robotników, jak do obeych studentów na uni- 


wersytetach, а rozwijając coraz bardziej ten 
тай szowinisiyczny, zwwócił się teraz przeciw 

olakom. Ро п on nawet hakatystów, jako 
ludzi pracujących zanadto powolnie. Na ogól- 
nem zgromadzeniu, odbytem kilka dni temu w 
Lipsku, wystosował on telegram do kanelerza 
ks. Holienlohego, dziękując mu za stanowczą 
postuwę, zajętą przez rząd względem Wielko- 
polan, a potem, па wniosek referenta dra 
Spitzneru uchwalił „energicznie zabrać się do 
dzieła 1 wielkimi u radykalnymi środkami pra- 
сомас nad zupełuem wytępieniem Polaków w 
granicach państwu niemieckiego, gdyż inaczej 
Niemcy ше zaznają spokoju“. Dalej w rezolu- 
cyi powiedziano, że wszystko, co rząd dotąd 
czynił i co czynili hakatyści, było tylko „zbio- 
rem słabych półśrodków*, odtąd zaś należy dą- 
żyć „z całą bezwzględnością do wytępienia ję- 
zyka polskiego w kościele, szkole, na zebra- 
niach, w ruchu handlowym i w życin poto- 
czne, wszelką włusność polską zniemczyć i 
zmusić Polaków do opnszczenia państwa*. Nie 
warto się nad tem zastanawiać, jak takie ludo- 
żercze cele mogą się pogodzić w społeczeństwie 
niemieckiem z jego wysoką cywilizucy4, bo 
mamy mnóstwo dowodów па to, że tak zwana 
cywilizacya bywa nieraz bez porównania dra- 
pieżniejsza i dziksza od barbarzyństwa. Za to 
warto zastanowić się'nad tem: co Wielkopolanom 
jeszcze grozi? Otóż najpierw Nordd. Allg. Zig., 
organ kanelerski nie zapewnia, iż rząd, zanie- 
chał projektu ustawy, krępującej prawo zgro- 
madzania się i obradowania w języku nie- 
niemieckim. Niezawodnie projekt. taki będzie 
przedstawiony sejmowi, jeżeli trybunał admi- 
nistracyjny orzeknie, iż zakazywanie polskich 
zgromadzeń jedynie dlatego, że są polskiemi, 
jest sprzeczne z ustawami. Dalej ost daje do 
zrozumienia, że we właściwych sferach oswa- 
jają się z myślą przeznaczenia dla komisyi ko- 
lonizacyjnej nowych stu milionów, gdy wyda- 
ne będą zostające jeszcze w jej rękach 30 mi- 
lionów marek. Wreszcie hakatyści postanowili 
knpować ziemie podmiejskie, parcelować je i 
darmo rozdawać sprowadzanym rzemieślnikom 
niemieckim. Być może, iż rozkazem gabineto- 
wym zaprowadzone będą, niemieckie kazania w 
kościołach, niemiecka nauka religii zapanuje 
wyłącznie, nie wolno będzie pisać ani druko- 
wać polskich książek i gazet, ani mówić po 
»olsku na ulicach. W tych przypuszczeniuch 
idziemy do kresu, za którym już się zaczyna 
prosta rzeż. 

Otóż wszelkie zakazy mówienia, pisania 1 
obrudowania po polsku będą niezawodnie bole- 
sne, ale івано 8 dla nas; owszem, one nas 
skupią jeszcze bardziej i zahartują charaktery. 
Komisya kolonizacyjna kosztem 15 milionów, 
straconych niepowrotnie na administracyę ku- 
pionych dóbr, zdołała osadzić 5.500 osób po- 
chodzenia niemieckiego. Gdyby tedy tak samo 
pracowała sto lat, to wyrzuci 160 milionów ma- 
rek i osadzi 65.000 głów niemieckich. Cóż to 
znaczy w kraju, liczącym trzy i pół miliona 
ludności, zwłaszcza że owi przesiedleńcy со naj- 
mniej w połowie się spoloniznją. Jeśli naród 
niemiecki tak zdziczeje przez propagandę fana- 
tyzmu, że wyostrzy noże na ludność polską, to 
jeszcze przedtem tak osłabnie wskutek wła- 
snych wad, że stanie się podobnym do dzisiej- 
szych Turków, których wszyscy potrącają, choć 
niegdyś byli oni straszliwsi od dzisiejszych 
Niemiec. Grozi nam tylko jedno: własne znie- 
chęcenie, rezygnucya, poddanie się losowi. Na 
to Niemcy liczą, lecz jeśli się przeliczą — со 
od nas zależy ~- to па końcu tej walki my zo- 
staniemy panami pola i wtedy będziemy jakby 
z żelaza. 

Są między Niemcami tacy, którzy przewi- 
dują 1 nasze wzmaganie się wskutek takiej 
walki i własny upadek przez zdziczenie i de- 

rawacyą. Piszą oni, że szalona polityka rządu 

1 hakatystów zrobiła to, co niedawno jeszcze 
uważane było za największą niemożliwość: zbli- 
żenie się Polaków do Rosyan. Pierwszy krok 
ich do zgody jest trudny i chwiejny, następne 
będą coraz pewniejsze 1 coraz silniej czuć bę- 
dą oni, że w tej zgodzie obu stronom. dobrze, 
a wtedy dopiero pokaże się w całej pelni okrop- 
ny błąd pruskiej polityki. — Tak rozunują 
Niemcy, potępiujący hakatyzm rządowy i pry- 
watny, ale my, jako ludzie praktyczni, wolimy 
nie gubić się w domysłach, со kiodyś być mo- 
że, lecz tylko ścisle spełniać wszystkie obo- 
wiązki, nałożone na nas przez stosunki i przez 
moralne prawa. 


Pacyfikacya Krety 

Piszą nam z Wiednia 5 marca. 

W Atenach dotąd przeważa skłonność do 
oporu. Nowy minister wojny Metaxas uchodzi 
za stanowczego zwolennika wojny w Mace- 
donii. Na odwrót zapewniają, że wielkie mo- 
carstwa zgodziły się już w zasadzie nietylko 
ua blokadę portów greckich, lecz także na 
obsadzenie Krety oddziałem mięszanym Była- 
by to uchwała bardzo ważna, gdyby była pra- 
wdopodobną. Król grecki Jerzy przedwczoraj 
w rozmuwie z kilku dziennikarzami, zauwa- 
żywszy, że przecież eskadra europejska nie 
może dotrzeć do wnętrza wyspy, z Ironiczuym 
uśmiechem zapytał, czyż mocarstwa zamierzają 
uruchomić korpus wojenny? To jest szkopuł, 
o który bardzo łatwo rozbić się może wszelka 
czynna, albo jak się wyraża paryski Татра 
„pozytywna“ akcya zgodnych mocarstw. Wszę- 
dzie armie tworzą obecnie tak skomplikowaną 
organiczną całość, że nagłe wydzielenie kor- 
pusu i wysłania w dalekie strony sprowadza 
zamięszanie w całym szyku. Sprawdziło się to 


na armii włoskiej podczas wyprawy abisyn-. 
skiej. Wprawdzie Anglia, Francya i Niemcy | 


dnak stosunkowo słube oddziały, których nadto 
riełatwo odwołać z miejsea, na którem się 
znajdują. Na rzeczywistą pacyfikacyę Krety 
potrzeba korpusu 20- lub 25-tysięcznego. Któ- 
reż mocarstwo bezinteresownie, bez widoku 
odszkodowan a skoro Kreta i tak rychlej 
czy później połączy się z Grecyą — zechce 
podjąć się trudu i kosztów takiej ekspedycyi ? 
W pierwszej części bieżycego stulecia ekspe- 
dycye podobne powtarzały się dość często. 
Wojska francusk.e stłumiły rewołucyę w Hi- 
szpunii, wojska uustryackie nieraz dokonały 
tejże misyi we Włoszech itd. Wtedy działo 
się to w imię zasady legitymizmu; ale trudno 
zastosować tę zasadę do Krety, zwłaszcza, gdy 
wielkie mocarstwa i tuk zgodziły się już na 
to, że ta wyspa wyjętą zostanie z pod bezpo- 
średniego panowania sułtana. Słowem, niebar- 
dzo wierzymy, żeby wielkie mocarstwa istotnie, 
chocby tylko w teoryi, zgodziły się już na 
środki pucyfikacyi Krety. W Berlinie, gdzie 
zrazu młody i skłonny do porywów cesarz Wil- 
helm z taką werwą wys арії prz ciwko „za- 
machowi* greckiemu, od kilku dni nastał wi- 
doczny zwrot. Przypominają sobie tawu dawną 
maksymę, że niewarto narażać kości ani jedne- 
go greuadyera brandenburskiego z powodu 
zajść na dalekim wschodzie, i nie zanosi się 
na to, aby cesarstwo niemieckie dostarczyło 
korpusu okupacyjnego. Austro - Węgry nie do- 
starczą go z pewnością Dawno minęły czasy, 
gdy w Wiedniu utrzymanie Turcyi uważano 
Jako rze: z nietylko korzystną, lecz także mo- 
żliwą. Od roku 1677 tutaj chłodno się liczą 
z ewentualnością zupełnego upadku państwa 
ottomańskiego, 1 w przewidywaniu tej ewen- 
tualności polityka anstro-węgierska stauęła przy 
zasadzie „swobodnego rozwoju raństewek na 
półwyspie bałkańskim*. Z tych państewek wła- 
śnie Grecya na przyszłość w pewnych okoli- 
cznościach może się stać cennym sprzymierzeń- 
cem Austro - Węgier i konieczną рга 
zupowiadanej raz po raz „ligi słowiańskiej”, 
która po wypar.iu Turków z Europy, pożądli- 
wem okiem spoglądać będzie nietylko na Bo- 
śnę i Hercogowinę, ale także na niektóre 
stare prowincye Austryi i Węgier. Aczkolwiek 
więc dyplomacya wiedeńska nietylko nie pod- 
burzała Стесуі do zajęcia Krety, lecz prze- 
ciwnie uczciwi: odradzała, to przecież Austro- 
Węgry nie posuną się do żadnego kroku, któ- 
ryby na nie ściągnął w pierwszym rzędzie 
nienawiść Greków. Wola. Winkelrieda eurqpej- 
skiego koncertu zamieniłaby się w tragikomi- 
czną rolę don Kiszota. Być może, iż chwilowo 
w Petersburgu istnieje gotowość podjęcia się 
roli egzekutora Europy na Krecie Są tacy, 
którzy podejrzywają Rosyę, że, marząc o opa- 
nowaniu Bosforu i Dardaneli, zawczasu pragnie 
zapewnić sobie ważną pozycyę na Krecie. Ale 
właśnie dlatego okupacya rosyjska Krety na- 
potkałaby na stanowcze veto ze strony niektó- 
rych innych mocarstw. 

Według depesz paryskich, powstała kom- 
binacya powierzenia czarnogórskiemu następcy 
tronu Danile godności gubernatora Krety. Być 
może, iż ambicya dynastyi Niegusza zmierza 
do tego celn. Ks. Daniło mógłby zabrać z sobą 
znaczny oddział junaków, którym oddawna do- 
kucza brak ćwiczeń wojennych i którzy, opu- 
szczując kraj biedny i nienrodzajny, nie skła- 
dają ciężkich ofiar. Jednakże okupacya czarno- 
górska napotkałaby na równie zacięty, a na- 
wet rozpaczliwy opór tauk Greków jak muzul- 
manów kretelskich; zamiast pacyfikacyi, taka 
kombinacya sprowadziłaby jeszcze gwałtowniej- 
sze zatargi. Tyle jest rzeczą pewną, że dotąd 
ultimutwn mocarstw, przepełnione zresztą za- 
strzeżeniami і sprzecznościami, świadczącemi, 


jak trudno było zgodzić się choćby tylko na' 


noty identyczne, nietylko nie sprowadziło sta- 
nowczego zwrotu, ale go nuwet jeszcze nie za- 
powiada w głównej rzeczy, t. j. co do wytwo- 
rzeniu jako tako znośnych i prawidłowych sto- 
sunków na Krecie. W Berlinie teraz w kłopo- 
cie odwołują się do 7-go wielkiego mocarstwa: 
prasy europejskiej. Poważna część prasy eu- 
ropejskiej z pewnością nie wywołała ani zatar- 
gów w Armenii, ani rzezi w Carogrodzie, ani 
rozruchów na Krecie, ale trudno od niej żądać, 
aby uśmierzyła odwieczną walkę greckich 1 tu- 
reckich — analfabetów. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 2 marca. 

Wedle ostatnich wykazów wynosiła pro- 
dukcya cukru w roku 1896 77 milionów cen- 
tnarów metrycznych. Z tej olbrzymiej ilości 
cukru konsumują Stany Zjednoczone więcej niż 
czwartą część, bo 19,600.000 centnarów metry- 
cznych. Dla każdego przeto fabrykanta cukru 
jest kwestyą pierwszorzędną, jak długo jeszcze 
Ameryka północna sprowadzać będzie cukier 
z Europy 1 ile sprowadzać go będzie w naj- 
bliższej przyszłości. Dzis Stany Zjednoczone 
produkują 3,150.000 ctn. metr. we własnych 
cukrowniach, a sprowadzają 16,500.000 (w ro- 
ku 1896). Prawie połowę tego dowozu pokry- 
wa Europa, drugą połowę kraje amerykańskie, 
wyrabiujące cukier z trzciny. Przed wojną głó- 
wnyim e dostawcą tego cukru była Kuba. Je- 
dnakże, jak wiadomo, na tej wyspie powstanie 
podcięło produkcyę cukru w bardzo dotkliwy 
sposób. Produkcya cukru na Kubie spadła z 10 
milionów centnarów na 1 milion! Europejscy 
tabrykanci nie mają jednak powodu zbytnio 
cieszyć się z tego zbiegu okoliczności. Kuba 
odpada wprawdzie jako kraj konkurencyjny 
w dowozie do Stanów Zjednoczonych, ale same 
Stany Zjednoczone со rok zwiększają swoję 


utrzymują osobne oddziały kolonialne, nietwo- | produkcyę cukru z buraków o jakie pół milio- 


rzące organicznej częś i stałej armii. Są to je- 


na centnarów metrycznych W r. 1887 nie by- 


ło tun jeszcze żadnej produkeyi cukru, bo prze- 
cież wyrób 2.000 centnarów na kraj z ludnością 
sześćdziesięciomilionową unie wchodzi wcale w 
rachubę. Dzis produkcya cukru w Stanach wy- 
nosi więcej, niż З miliony centnarów. Usiłowa- 
nia amerykańskich cukrowników tem większe 
osiągną rezultaty, że prąd narodowej polityki 
handlowej i zamykania się przeciw dowozowi 
europejskiemu, wzmaga się z dniem każdym 
і — calkiem słusznie. Kraj. który nie potrze- 
buje utrzymywać ani armii, aui tloty wojennej, 
a który wciąż opłucać się musi angielskim 
lichwiarzom giełdowym za długi przed trzy- 
dziestu laty zaciągnięte, jakkolwiek samą tyl- 
ko produkcyą swego zboża, drzewa, mięsa, ba- 
welny, dawno już był w stanie nawet dwa 
razy tyle wynoszące zobowiązania umorzyć do 
ostatniego centu — kraj wolny, zamieszkały 
przez bardzo wykształconą ludność i mimo jej 
wad, szybko rosnący w zamożność i siły kultu- 
гапе, o jakich w Europie i marzyć пат nie 
wolmo, taki kraj musi wreszcie z niechęcią od- 
czuwać jarzmo finansowe spekulacyi епореј- 
skiej i dążyć wszelkiemi siłami do jego zrzu- 
cenia. Europa prócz śpiewuczek i różnych wir- 
tuozów nieraz wątpliwej wartości, nic ше ma 
dziś do wywożenia do Stanów Zjednoczonych. 
Cały handel z Ameryką północną opiera się — 
z wyjątkiem chyba żeluza — nie na istotnych 
potrzebach Ameryki, ale na zbytkowych za- 
chciankach. Nierozsądek enropejskich ekonomi- 
stów, którzy w 100 lat po Adamie Śmicie hol- 
dują merkantylistycznemu systemowi zdobywa- 
nia złota i zlota za każdą cenę i całą politykę 
handlową opierają na wyzyskanin bogactw 
Ameryki w gotówce, przyspieszył proces roz- 
woju amerykańskiego autonomicznego gospo- 
darstwa. Ameryka północna jest przecież pierw- 
szym na cały świat krajem pod względem pro-. 
dukeyi złota. W r. 1895 Rosya wyprodukowała 
(głównie za Uralem) 51.144 kilogramów, An- 
stralia 66.805 kilogramów, Atryka 67.335, a Sta- 
ny эое 70.470 kilogramów złota. Afry- 
kańskie kopalnie doszły też, jak się zdaje, do 
zenitu swej produkcyi — zarząd ich jest tak 
niedbały, że akcyonaryusze stracili doń zupeł- 
nie zantanie i wczoraj właśnie nastąpił pono- 
wny gwałtowny spadek akcyi kopalń na gieł- 
dzie londyńskiej i paryskiej (akcye Buffelsdoorn 
п. p. przed 1V, rokiem płacono ро 237", fran- 
ków, a dziś płacą za nie po 24 franków, East- 
rund stały na 329 franków, dzis na 664, fr. itd.) 
| Tymczasem amerykańskie kopalnie wzo- 
гожо prowadzone powoli, ale ciągle rozszerzają 
swoją fi W r. 1886 Stany Zjednoczo- 
ne produkowały 47.548 kilogramów, w r. 1894: 
59.824, w r. 1895: 70.470 kilogramów. Gdyby 
nawet produkcya nie wzrastała dalej i gdyby 
tylko przez trzydzieści lat utrzymywała się 
w dzisiejszym stanie co wobec nowych od- 
kryć i ciągłych ulepszeń techniki jest bardzo 
pesymistycznem przypuszczeniem — to jednak 
Stany Zjednoczone nagromadzić mogłyby 
2,114,000 kilogramów złota, czyli 3'/, miliar- 
da reńskich w. a. w złocie. Czy taki kraj ma 
potrzebę uznawania z biedy bimetalizmu ? Sta- 
ny Zjednoczone chciały wyższych cen dla swe- 
go zboża i wogóle dla swego wywozn, aby ła- 
twiej i prędzej spłacić swe długi Anglii. An- 
glia i Niemcy zaś nie chciały wię na to zgo- 
dzić i wszelkich używały środków, aby weksle 
opiewające na Londyn i Berlin były w No- 
wym Yorku drogie, t. j aby złoto swe prze- 
ciwstawić towarom amerykańskim jako coś 
lepszego, rzadszego, droższego. Bimetalizm ame- 
rykański i polityka narodowego przemysłu 
płyną z jednego źródła. 

Ostatecznie walka ta musi się skończyć 
straszną porażką Europy. Anglia i Niemcy będą 
miały złoto, papiery, fabryki, ale pytanie: do- 
kąd ich produkcya się skieruje straciwszy targ 
amerykaliski? A stracić go muszą z czasem. 
Można było ten termin odroczyć nie po- 


budzając bankiersko-egoistyczną polityką naj- 
dzielniejszego narodu do srodków odwetu. 
Ale dziś jest zapóźno. W Ameryce wal- 


już 
czy się o kasy produkt. Amerykański impor- 
ter szukać bedzie taniego dostawcy — bo jest 
kupcem Walka zredukuje się tedy do kosz- 
tów techniki i przewozu. 

W jednym z wielkich artykułów świato- 
wych, jak pisiłem u wstępu, t. j. w cukrze wi- 
daó już dziś skutki nine się z pod 
dowozu europejskiego. Za lat 20 ani jeden ki- 
юртат cukru z Europy nie dostanie się do 
Stanów Zjednoczonych. Tymczasem europej- 
skie parlamenty będą uchwalały premie wywo- 
zowe, będą sztucznie hodowały kolosy fabry- 
czne z uszczerbkiem dla całych krajów, w któ- 
rych ludność rolnicza nie ma zarobku a miej- 
ska musi płacić za cukier słony podatek. A 
tymczasem nasi finansiści mędrkują nad stosa- 
mi złota i z środka obiegu zrobili cel pracy, 
która jedynie sama sobą i swojemi produktami 
może ożywić organizm społeczny. Cała dziś 
Europa podobna do stxrycn kramarskich repu- 
blik włoskich. Oby tylko nie dzieliła ich losu 
za wiek czy dwa. 


Sprawy krajowe. 
(Krajowa sprzedaż soli). 

Ze sprawozdania Wydziału krajowego, 
rzedłożonego Sejmowi, przekonujemy się, że 
rajowa organizacya sprzedaży soli, która w 
ierwszym okresie przechodziła dość ciężkie 
oleje, obecnie rozwija się pomyślnie. Osią- 
gnięto już pierwszy cel, który sobie Wydział 
krajowy wytknął, t. j. iżby przez wyczerpywa- 
nie jak największej ilości soli produkowanej w 
salinach, zająć w handln solą warzonką takie 
stanowisko, ażeby grożba Wydziału krajowego, 
że zastępcy nie stosującemu się do warunków, 
ike | mu przez Wydział, zastępstwo 
jowe może być odebrane, znaczyło tyle, со 


postawienie ukaranego w ten sposób zastępcy 
na stanowisko prywatnego handlarza. które 
przed rozwinięciem się akeyi Wydziału krajo- 
wego bylo wygodnem i zyskownem, а dzis jest 
kłopotliwem i mało korzystnem. 

Kontyngent poboru soli, wyznaczony Wy- 
działowi krajowemu przez władze skarbowe, wy- 
nosi 420.000 centnarów metrycznych rocznie 1 
jest rozdzielony na 13 rat miesięcznych ро 
35.000 centnarów. Z tego kontyngentu pobrał 
Wydział przez sześć miesięcy roku 1893 106.201 
centnaurów t. j. 59 procent kontyngentu, w r. 
1994 za cały rok 221372 t. |]. 53 procent, w r. 
1895 415.112 t. j. 99 procent, a w 1° 1896 do 
10 grudnia 444.601 centnarów, czyli 112 pret. 

Koutrolowanych miejsc sprzedaży soli 
warzouki założył Wydział krujowy dotychczas 
9.418, a ша 2 że niebawem liczba tych 
filii wzrośnie do 30001 że w każdej wsi będzie 
taka kontrolowana filia. Kontrolę tę wykonują 
Wydziały powiatowe, aby zaś nie эк ү 
ona Żadnych kosztów za sobą, wykonują ją 
przy nudarzującej się sposobności, np. przy ko- 
uisyach lustracyjnych w gminie, albo też od 
wójtów przybywujących w urzędowych spra- 
wach do Wydzialu powiatowego dowiadują się 
ostanie, w jakim znajduje się filia sprzedaży woli. 

Pod względem finansowym przedstawia 
się sprawa dosyć pomyślnie, w r. 1895 handel 
solą pokrył wszystkie wydatki administracyjne 
i pozostała jeszcze nadwyżka 3.971 złr. na po- 
krycie niedoborów z lat poprzednich, nadwyżka 
zaś z r. 1896 będzie znacznie większą , tak że 
dawne niedobory zostaną zupełnie wyrównane. 
Gdzie filia sprzedaży soli nie przynosi żadnego 
zysku, tam płaci Wydział filialiście pewną bo- 
nifikacyę, to znaczy dokłada do soli, aby tyl- 
ko cena jej nie podniosła się i by nigdzie nie 
wynosiła więcej jak 11 centów za tojkę. 

Wydział krajowy udał się do centralnych 
władz skarbowych z prośbą о powiększenie 
przyznanego mu kontyngentn, ale dotychczas 
nie otrzymał odpowiedzi na tę prośbę. 


Ruch przedwyborczy. 

Na prośbę interesowanych osób konstatu- 
jemy, że korespondeneyn z Zydaczowskiego 0 
wyborach umieszczona w nur. 48 /'rzeglądu, nia 
byłu napisane przez nikogo z tych, których na- 
zwisku wymienia p. Józef Zborowski w swem 
sprosto waniu umieszczonem w, ur. 00 Prze, 


* 

Rozrichy w Skoiem. O*zajściaci: w 
Skolem mamy już bliższe szczegóły od naocz- 
nych świudków, które niestety bardzo smutnie 
świadczą o stosunkach śród społeczeństwa. Ta 
sama ręka, która w całym stryjskim powiecie 
bez sumienia pracuje nad unieszczęśliwianiem 
ludzi, nie umiejących rozróżniać między uczei- 
с a nieuczciwym doradcy, ёз sama ręka 
także w Skolem wyzyskuła małomiasteczkowe 
antagonizmy i przy ich pomocy zdołała na dłu- 
go przed prawyborami przygotować grunt pod 
ekscesy, jakich 1 i 2 marca mieszkańcy podgór- 
skiej mieściny byli świadkami. 

Burmistrzem w Skolem jest p. Mironowicz, 
człowiek dzielny, który około spraw miasta 
jak najgorliwiej zabiega. Ма on wielu antago- 
uistów dlatego że jest burmistrzem. Ci inni, 
którzy znowu nie mogą darować burmistrzowi 
projektu połączenia Skolego — wsi z miastem 
w jedną gminę, stali się doskonałymi przewod- 
uikami dla mściwej roboty krę ącego się w 
Skol m często O hrymowicza, agenta prezy- 
dyum ruskiej Rady podgórskiej, i Borysław- 
skiego, znanego a Ściśle na mocy układu stryj- 
skiego z Radą podgórską złączonego przywód- 
су s cyalistów. Ta dobrana klika zabiegając 
głównie na Demni między robotnikami w tar- 
taku których używa za marne narzędzie do 
wyciągania kasztanów z ognia a którymi z gó- 
ry postanowiła zapychać więzienia, gdy sama 
w kułak się śmieje. odbyła walną naradę na 
tydzień przed prawyborami w domu pewnego 
siodlarza, tam ułożyła ostateczny plan i wy- 
znaczyła aktorów, między którymi Pawłowiczo- 
wi i Waniczekowi przepadły tytułowe role, 

Na tę tragikomedyą zjechał 1 marca jako 
komisarz rządowy dla przeprowadzenia =н Л 
borów p. Przybysławski. Do godziny drugiej 
panował jaki taki spokój i nazwiska z białych 
1 czerwonych kartek wciągala komisya lojalnie 
do aktów wyborczych. Dopiero około godziny 
drugiej rozległy się złowrogie szmery, wnet tu- 
multuarnie domagano się od komisarza, ażeb: 
każdego zgłaszającego się bəz wyjątku dopuścił 
do głosowania. Głos spokojny komisarza, po- 
wołującego Się na prawo wyborcze, że tylko 
uprawnieni do głosowania głosować mogą i po- 
winni, przebrzmiał w gwarze bez echa Wani- 
czek podtrzymywał wzburzenie, a Pawłowicz w 
coraz innem ubraniu zjawiał sięna sali i żądał 
oddania głosu, chociaż do tego nie był upraw- 
niony. Komisarz rządowy. chcąc przywrócić 
spokój, zgodził się nawet, ażeby za nieumieją- 
cych czytać, ktoś z członków komisyi odczytał 
nazwiska z kartki, ale i to nie zadowoliło krzy- 
kaczy, którym na wznieceniu zawieruchy a 
nie na legalności wyborów zależało. Około go- 
dziny szóstej wzmógł się tumult, gdy uzbroja- 
na w dębowe pale zgraja tłumnie wtargnęła do 
sali wyborczej. Ozwały się krzyki: „Psy, gał- 
сет dajcie nam tego арабия (zarządca 
óbr) i Mironowicza! Krew się polać musi! 
oni głową nałożą!* Gdy się to wewnątrz dzia- 
ło, a zewnątrz leciał grad kamieni, komisa:z 
widząc że przemocy nie podoła, wezwał eks- 
cendentów, ażeby wybrali komisyę z trzech do 
sprawdzenia listy wyborczej. Na to Mironowicz 
zwrócił się do Waniozka i zrobił go za wszyst- 
kie następstwa odpowiedzialnym. Waniczek za- 
wołał: „Hej. wiara! niech nam da komisarz li- 
stę głosowania do sprawdzenia!* Część tłumu 
odchodzi z listą do pobliskiej karczmy, reszta 
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zas pozostaje na sali i oblęga komisarza przez 
całą godzinę. W międzyczasie obite kolejowego 
robotnika zato, że oddał kartkę białą, a od nie- 
jakiego Tyczyńskiego domagano się przysięgi, 
że będzie głosował podług czerwonej listy. 

Po godzinie wraca Waniczek z listą i za- 
czyna po swojemu pleść. Przybysławski oznaj- 
mia, że z powodu spóźnionej pory wybory prze- 
rywa, jednak nazajutrz wszystkich tych do gło- 
sowania dodatkowo dopuści, którzy wskutek 
przeoczenia lub nawet wskutek własnej winy 
na liście wyborczej nie zostali zamieszezeni. 
To o tyle uspokoiło tłum, że komisya mogła 
pod opieką sześciu żandarmów opuścić salę. 
Komisarz Przybysławski skorzystał z nocy 1 
pojechał do Stryja, skąd nazajutrz rano powró- 
cil z dwiema kompaniami wojska. Mimo asy- 
stencyi wojska, gwałty na sali nie ustawały i 
komisarz są zmuszony kazać jednego z naj- 
głośniejszych ekscendentów, podobno Pawłowi- 
cza, aresztować i do sądu odstawić. Aresztowa- 
ny zdołał w drodze wymknąć się żandarmowi. 
Gdy znowu musiano drugiego aresztować, asy- 
stowało 30 żołnierzy prowadzącemu delikwenta 
żŻandarmowi. W pobliżu sądu wypadł nagle 
z bocznej uliczki tłum ludzi, wcisnął się kli- 
nem między żołnierzy i obsaczył ich tak, że 
broni nabić nie mogli, co było szczęściem zgrai, 
bo bardzo wielu z niej nie byłoby dnia tego 
zachodu słońca oglądało. Wśród zgiełku usilo- 
wał aresztowany umknąć. Żandarm podążył za 
nim, lecz ugodzony niemał śmiertelnie kamie- 
niem w głowę, 


kle w Bosyrach był jednogłośny i tak spokoj- 


odesłać żandarmów do domu. 

Dworscy zaś parobcy głosowali z gminą 
bo w Posyrach wszyscy dorośli parobcy są za- 
razem gospodarzami i właścicielami we wsi — 
a posesorami we dworze są kobiety i mało- 
letui, którzy nie mają jeszcze prawa głosowa- 
nia. Zydów, kowala i handlarza bydła, nie by- 
ło natenczas nawet we wsi a głosujący żyd 
w 4 kuryi jest staruszkiem — i wtenczas wła- 
śnie o ile mi wiadomo był słaby. Co do drugiej 
części wiadomości, jakobym był prowodyrem 
znanym, muszę oświadczyć, że jeszcze nie 
zasłużyłem sobie na ten zaszczyt między swo- 
imi przyjaciółmi — choć byłby mi zawsze 
pochlebnym. 

Ks. S. M. 


* * 


* 

Z Jasła nam piszą: 

W sobotę dnia 6 marca odbyło się tutaj 
w Radzie powiatowej pnbliczne posiedzenie de- 
legatów komitetów powiatowych: jasielskiego, 
gorlickiego i krośnieńskiego, na którem miał 
wygłosić p. Kazimierz Skrzyński mowę kan- 
dydacką ; sądzono powszechnie, że kandydatura 
ta zostanie przez komitet przyjętą i komitetowi 
centralnemu do zatwierdzenia przedstawioną. 

Już od kilku tygodni obiegały w jasiel- 
skim powiecie uporczywe pogłoski o kandyda- 
turze starosty ks. Pawła Sapiehy; sam jednak 
książe zwłaszcza w Меи | czasach kilkakro- 


a tlum już pastwić się nad nim zaczynał. W tem | o mandat do Rady państwa. Skoro jednak zna- 


żołnierz Oleksa Nikołyszyn dopadł, j 

cha przystoi, do ciężko rannego żandarma i po- 
mimo gradn kamieni, zasłaniał go sobą, wywi- 
jając zręcznie i niezmordowanie bagnetem. 
W ostateczności dopiero strzelił kilka razy. 
Skutek był ten, że później podniesiono 7 ran- 
nych a dwóch izraelitów. przypłaciło najniewin- 
niej życiem. Jeden z zabitych, Abraham Eliasz 
Rothstein, został przez kogoś z tłumu literal- 
nie rzucony na bagnet, zaś drugi, młody bla- 
charz, Samuel Leib Lipschnetz, padł od kuli. 

Taki był przebieg prawyborów. 

Zwyciężyła lista biała 113 głosami. Wy- 
brani zostali: Dr. Gabel, dr. Michalski, robe- 
tnik Malinowski, robotnik Dietrich, członek za- 
rządu skarbu skolskiego Zamorski, Majer Lip- 
schnetz i Szymon Drattler. 

Dnia 4 marca przybył do Skolego mar- 
szałek Karol Dzieduszycki, uspokajał 1 pocie- 
szał, a nadto rozdał między pozostałych po nie- 
szczęśliwych ofiarach, które bez winy życie po- 
łożyły, około 40 zł., do czego właściciel pań- 
stwa skolskiego kwotą 300 zł się przyczynił 


* 

Po wsiach powiatu tarnopolskiego rozwinę- 
li radykali gorącą agitacyę przeciw wyborowi 
dotychczasowego posła z kuryi mniejszych po- 
siadłości hr. Leona Pinińskiego i starają się o 
ile im sił starczy, przeforsować kandydaturę ra- 
dykalną studenta medycyny Szmigera. 

* 


* 

Z Tarnopola nam piszą: Dnia 7 bm. od- 
było się w ratuszu przedwyborcze zgromadze- 
nie wyborców kuryi miejskiej, zwołane przez 
kandydata adwokackiego р. Eisenstettera. — 
Ogólną wesołość wywołało oswiadczenie p. Ei- 
senstettera, iż, ponieważ: „Tarnopolowi grózi 
kandydatura ministeryalna, będzie sam kandy- 
Потам, byle tylko odwrócić niebezpieczeństwo”. 
Na poczekaniu wygłosił też on mowę kandy- 
dacka, która była wymownym dowodem nie- 
dojrzałóg:i politycznej kandydaca. Większą część 
mowy poświęcił mówca zatargowi kreteńskie- 
mu 1 przyrzekł na wypadek swego wyboru po- 
pierać ruch к=з! уру wśród kobiet. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, iż p. minister 
Rittner zostanie jednogłośnie „wybrany. 


W piątek dnia 5 bm. odbyło się w Droho- 
byczu zgromadzenie wyborców V kuryi, na 
którem wygłosił mowę kandydacką dr. Witold 
Lewicki. Mówca znany z wielkiej swady ora- 
torskiej, zadowolił w zupełności wyborców, tak 
że jednogłośnie uchwalono oddać mu swe gło- 
sy przy urnie wyborczej. W niedzielę dnia 7 
b. m. stawał dr. Lewicki przed wyborcami w 
Mościskach, a dziś w Przemyślu. Wszędzie spot- 
kał się kandydat z aplanzem wyborców tak, że 
mimo silnej agitacyi zwolenników dra Iwana 
Franki w powiecie rudeckim, kandydatura Le- 
wiekiego jest zapewniona. W Samborze staje 
dr. Lewicki we wtorek Y bm. 


* 

W ostatniej chwili dochodzi пиз wiado- 
mość, że między wyborcami V kuryi w Sam- 
borze zanosi się na rozdwojenie. Przeciw kan- 
dydatarze zatwierdzonej przez komitet central- 
ny dra Witolda Lewickiego postawiono kandy- 
daturę dra Augusta Balasitsa. Takie rozdwoje- 
nie wśród inteligencyi samborskiej mogłoby 
podziałać żle na wybór kandydata narodowego 
У kuryi Przemysł, Mościsku, Rudki, Droho- 
bycz, Sambor, gdzie stoi radykalna kandydatu- 
ra dra Iwana Franki, tak wysoce dla kraju 
szkodliwa. W imię solidarności narodowej od- 
zywamy się do wyborców У Кагуі w Sambo- 
rze, aby jednogłosnie szli za kandydatnrą dra 
Lewickiego. Możemy, jako konserwatyści, nie 
zgadzać się х postępowemi zasadami dra Wi- 
tolda Lewickiego, ale musimy popierać go w 
tym okręgu, w którymby mandat dostać się 
miał w ręce radykałów. Nie wątpimy, że 
dr, Balasitz sam wpłynie na swoich zwolenni- 
ków, aby głosy swe oddali na dra Lewickiego 
i nie zechce przyczyniać się do zwycięztwa 
Iwana Franki. А 

Otrzymujemy następujące pismo: W nu- 
merze ӘЗ Przeglądu w dziale „Ruch wyborczy” 
jest doniesienie z Waręża jakobym ja biorąc 
ndział w ruchu przedwyborczyii, został przez 
wyborców obity. Doniesienie to jest nieprawdzi- 
wem, bowiem ani w Warężu, ani w Tartako- 
wie, zgoła nigdzie nie brałem żadnego udziału 
w wyborach. a 

Z poważaniem 
N. Otręlski 
pełnomocny rządzca w Tartakowie. 


. 

Otrzymujemy następujące pismo: W nu- 
merze 47 źrzegłądu pojawiła się koreszondencya 
z Husiatyńskiego, wedle której w Bosyrach nie 
dopuszezano ludzi dworskich ani żydów do gło- 
sowania, gdyż tam znany ks. 5. M. jeden z 
prowodyrów rej wodzi“. | e. 

Wiadomość ta jest fałszywą w tej części, 
gdzie mówi się о niedopuszczeniu dworskich 
ludzi i żydów do głosowania. gdyż w Borysach 
wszystkiego jest 7 żydów głosujących w 6 ku- 
ryi,a jeden jedyny w 4tej i po nich to właś- 
nie posyłał wójt dwa razy policyanta, u trzeci 
raz komisarz żandarma, żeby przyszli do gło- 
sowania — i czekał blisko godzinę 

О niedopuszczeniu nie może być mowy 
juź choćby z tego względu, że wybór jak zwy- 


przyjęcie mandatu, zdecydował się on ostate- 
cznie mandat przyjąć i publicznie to wczoraj 
oświadczył. 


P. Kazimierz Skrzyński natychmiast po 


zagajeniu posiedzenia zażądał głosu i oświad- 


czył, że wobec kandydatury księcia Sapiehy 
cofa swoją kandydaturę, jakkolwiek była po- 
stawiona tukże przez poważne grono wybitnych 


obywateli, bo prezesów rad powiatowych pp. 


Augusta Grorayskiego, Szczanieckiego і burmi- 
strza Gorlic p. Wojciecha Biechońskiego, a po- 


pierana przez liczny zastęp włościan. 
M k 

Oświadczenie. Na zgromadzeniu 
przedwyborczem z okręgu wyborczego Zale- 
szczyki, Borszczów, Husiatyn, Czortków, Trem- 
bowla, Skałat i Horodenka, odbytem w Zale- 
szczykach w dniu 3 b. m. zrzekłem się ze 
względów patryotycznych ofiarowanej mi kan- 
dydatury z V-tej kuryi na rzecz W-go radzcy 
dworu Lucyana Krynickiego, upraszam przeto 
wszystkich Р. Т. wyborców, którzy mnie zau- 
faniem swem zaszczycają, by głosy swe temu 
kandydatowi oddali. Gdy po zrzeczeniu się mo- 
jem wielu P. T. wyborców wezwało mnie do 
kandydowania z kuryi IV-tej, oświadczam, że 
z tych samych względów mandatu przyjąć nie 
mogę i dla dobra ogólnego proszę i polecam 
gorąco głosować z Кагу IV-tej na W-go 
Czarkowskiego - Golejewskiego. 

Józef Sokołowski. 
* * 
* 

W Samborze na posiedzeniu komitetu 
powiatowego dla wyboru z 4-tej kuryi uchwa- 
lono popierać i przedstawić do zatwierdzenia 
kandydaturę Rusina, p. Modesta Karatniekiego, 
adjunkta sądowego i posła na Sejm. 


We Lwowie za kandydaturą p. Ed- 
munda Mochnackiego w dalszym ciągu oświad- 
czyli ме urzędnicy i słudzy Magistratu, oraz 
komitet rękodzielników i przemysłowców, na 
którego czele stoi p. Biwak „Machan. 

* 


+ 

Ze Stryja donoszą, że aresztowano tam 
koncypienta adwokackiego Ochrymowicza, któ- 
ry agitował za swym szefem biurowym dr. 
Oleśnieckim w sposób wywołujący w całem mie- 
ście ogromną trwogę. ы 

* 

W Drohobyce zu na odbytem w sobo- 
tę zgromadzeniu wyborców z kuryi miejskiej, 
przyjęto sprawozdanie z czynności poselskich 
dr. Gustawa Roszkowskiego i uproszono go do 
ponownego kandydowania. 

ж 


'W sprawozdaniu naszem o mowie dr. Fo- 
zińskiego, po ustępie: „że jednakowoż jako ka- 
tolik nie przyjmie choćby 20 mandatów, gdy- 
by go nimi izraelici obdarzyli*, — opuszezono 
słowa: „za cenę abnegacyi z przekonań reli- 
gijnych*. 


Р. Edmund Mo спас кі kandydat 
z dtej kuryi okregu Lwów-Szczerzec-Winniki, 
wygłosi we wtorek dnia У bm. о godzinie 5. 
po południu w sali ratuszowej mowę kandy- 
dacką. Wstęp na zgromadzenie tylko za zapro- 
szeniami. 

Komitet obywatelski, złożony z naj- 
poważniejszych osobistości naszego grodu z po- 
śród inteligencyi i mieszczaństwa, uchwulił 
jednomyślnie na wczorajszem posiedzeniu za- 
lecić kandydaturę dr. Leonarda Piętaka 
idr. Władysława Dulęby na posłów do Rudy 
państwa 2 miasta Lwowa. 

J K Janowski, przewodniczący. Zastępcy : 
Radziszewak*', C'uchciński, Sekretarze: dr. Wło: 
dzimierz Godlewski, Włodzimierz Buynowski, 

* * 


ж 
Z Tarnopola nam telegrafują: „Ko- 
mitet wyborczy miejski, uchwalił na odbytem 
dnia 6 bm. posiedzeniu jednomyślnie 
popierać kandydaturę ministra dr. Edwarda 
Rittnera na posła do Rady państwa z mia- 
sta Tarnopola. 


Dr Łuczakowski burmistrz miasta i prezes 
komitetu. 
* + 
Sambor T marca. 
Posłowi  Roszkowskienu wyborcy miej- 


всу uchwalili wotum zaufania. Wybór jego 
zapewniony. 
Dr. 5 euerman, 


* е 


* 

Lwowskie stowarzyszenie katolickich rę- 
kodzielników „Jedność“, wobec naglącej po- 
trzeby karnego postępowania wszystkich warstw 
społecznych, broniących ładu społecznego, reli- 
gii i narodowości, postanowiło na odbytej wczo- 
raj wieczorem pogadunce, oświadczyć się za 
kandydaturę p. Edmunda Mochnackiego, ponie- 
waż przyjął on program robotników chrześci- 
jańskich 1 postanowił go bronić w Radzie pań- 
stwa. Czyn ten członków „Jedności* zasługuje 
na uznanie, świadczy bowiem niezbicie o roz- 
tropności politycznej naszych katolickich robo- 
tników, którzy ро nad osobiste sympatye ро- 
stawili na pierwszym planie obowiązki karno- 
ści i dowiedli, że im zwycięstwo dobrej spra- 
wy leży na sercu. 

Obrady były bardzo gorące i trwały do 
pólnocy wśród zgromadzonych około 300 robo- 
tników. 


| Wczoraj w lwowskiej sali ratuszowej sta- 
ny, że pan komisarz uważał nawet za słuszne жаі przed wyborcami, kandydaci stronnictwa 
ludowego na posłów z miasta Lwowa, dr. Ka- 


rol Lewakowski i p. Henryk Rewakowicz. 
Przemówienia ich były mało zajmujące, bo za- 
wierały dawno wygłaszane rekryminacye na 


Koło polskie, na obszarników, na rząd hr. Ba- 


deniego i t. d. Cennem atoli jest wyznanie p. 
Lewakowskiego, że od czasu gdy go wyklu- 
czono z Koła polskiego, niczego już nie mógł 
dokonać, gdy przedtem — jak zapewnił mó- 
wca — przeprowadził wiele spraw, korzystnych 
dla rozmaitych warstw. Zresztą mowa jego by- 
ła dość bałamutną, a tak p. Lewakowski jak 
p. Rewakowicz starali się obniżyć jak najbar- 
dziej znaczenie Koła Polskiego О solidarno- 
ści w Kole wyrazili się obaj kandydaci w du- 
chu znanej odezwy stronnictwa ludowego, a 
więc pragną by solidarność ta była warunko- 
wą, a nie bezwzględną. P. Rewakowicz w mo- 
wie swej rozwijał program stronnietwa ludo- 
wego. Obydwaj dowodzili potrzeby wybrania 
ludowców posłami z miasta Lwowa, na со im 
galerya odpowiedziala wykrzyknikiem: „Koza- 
kiewicz!* Wyborców miejskich było zaledwie 
kilkudziesięciu, salę i galeryę zapelniali wybor- 
су z ӧ-еј kuryi, którzy przyjęli na się rolę 
bawienia słuchaczów i kandydatów. 
a . 
* * 

Z Samołuskowiec koło Husiatyna 
otrzymujemy od ks. kanonika Ignacego Juch- 
nowiczą list, prostujący notatkę umieszczoną 


stracił przytomność i runął | tnie odzywał się, że nie zamierza ubiegać się | przez nas za innemi pismami katolickiemi, ja- 


| ._. М 
|koby „miejscowy proboszcz odczytaniem w cer- 


ak na zu- ; спа część wyborców postanowiła prosić go о | kwi jatowegoś listu pasterskiego z nauczycie- 


lem tamtejszym podburzali lud podezas wybo- 


boszcz Sumołuskowiec powołuj» się na świade- 


z wszelkiej borby się odbyło. 


moją osobą w tym kierunku. 


W dziedzinie nowych zdobyczy wiedzy i 
myśli ludzkiej mamy do zaznaczenia wynala- 


tatami laboratoryjnemi. 


się zbudować aparat do zgęszczania powietrza 
w większych masach. 

Sam fakt skraplania powietrza znany jest 
w nance od lat kilku. 


nauk przyrodniczych zbudować przyrządu, za 
U , 

pomocą którego możnaby otrzymywać dowolne 

ilości еен r 


nie była taka łatwa. 


piwa na dowolne odległości, jak również prze- 
chowywanie racyonalne przez znaczny prze- 
ciąg czasu. Aby gaz ten skroplić, należało 
w naczyniu, w którem się proces cały odbywa, 
otrzymać ciśnienie 38 atmosfer, nadto tempe- 


enyim stanie techniki mę mowe] nie trudno 


Cel. i 650 atmosfer ciśnienia. Dla powietrza 
w celu skroplenia go wymagana jest tempera- 
tura — 150 Се]. 

Szło tedy o otrzymanie tak niskiej tem- 
perutury, a nadto o utrzymanie jej przy 175 
atın. ciśnienia. Środka do tego dostarczyły wła- 
sności samego gazu. (łazy mianowicie ogrze- 
wają się znacznie, o ile je poddajemy сіхпіе- 
niu, oziębiają się zaś w razie szybkiego wy- 
zwolenia ich z pod tegoż ciśnienia. Jeśli n. p. 
kwas węglany, znajdujący się pod ciśnieniem 


nimy ochłodzi się on do —80 stopni C. i za- 

mieni w masę śnieżną. To зашо dzieje się i z 

innemi gazami, jak również i z powietrzełn. 
Zadanie, jakie rozwiązać mial prof. Lin- 


dokonany. I powiodło się to pracownikowi mo- 
nachijskiemu, a powiodło tem lepiej, że przy- 
1ząd cały odznacza się nadzwyczajną prostotą. 

Motor 7mio-konny wprowadza w ruch w 


której powietrze dostaje się przez rurę do wła- 
ściwego aparatu dla skroplenia. Aparat ten 
tworzą dwa układy rur, pomieszczone jeden w 
drugim. Powietrze, przeszedlszy przez je- 
dną sieć rur, dostaje się do drugiej, gdzie 
się rozrzedza, a со za tem idzie, 1 ochła- 
dza silnie. Proces ten powtarza się kilkakro- 
tnie, przyczem powietrze za każdym razem po- 
wraca do pompy. W ten sposób otrzymujemy 
zaraz niższą temperaturę, aż wreszcie przy tem- 
peraturze —190 stopni О., tak zwanej „kryty- 
cznej”, następuje właściwe skroplenie. W pom- 
pie powietrznej odbywa się za każdym powta- 
rzającym się procesem ściskanie powietrza do 
175 atmosfer. Powietrze skroplone, wypuszczo- 
ne przy pomocy odpowiedniego kranu z apa- 
ratu Linde'go, przedstawi się w postaci cieczy 
przeźroczystej. W szklanem naczyniu posiada 
ono pewien odcień barwy mleka; zupełnie ja- 
snem się robi atoli po przefiltrowanin przez od- 
powiedni papier. 

Cóż to jest jednakże owo powietrze skro- 
plone? Jest to skroplony tlen zmieszany ze 
skroplonym azotem. 

Skropłenie powietrza ma w obecnej je 
szcze chwili znaczenie wyłączni e naukowe. 
Nie ulega atoli wątpliwości, że znajdzie ono 
zastosowania i w życiu praktycznem. Kiedy 
dokonano skroplenia kwasu węglanego, nie 
Лез wcale znaczenia tego wynalazku 

a przemysłu piwowarskiego; obecnie fabry- 
kacya skroplone kwasu węglanego stano- 
wi już poważną dziedzinę wielkiego przemysłu. 
Możnaby już teraz zaznaczyć kilka drobnych 
zastosowań powietrza ciekłego do życiowych 
potrzeb naszych, choćby np. usługi, jakie ewen- 
tualnie oddać nam będzie mogło w długich 
wycieczkach balonem ; znaleźli się już nawet 
tacy, którzy proponują ustawianie naczyń ze 


rów * Otóż ks kanonik Juchnowicz, jako pro- 


dectwo ek. komisarza rządowego, który tam 
рер wybory, iż wszystko spokojnie 1 

Poczem tak 
pisze ks Juchnowicz: o haśle „budem rizaty i 
byty pałkamy i kolamy, jak nasza partya ne- 
peremoże*— mowy niebyło, tem bardziej, że 
zawsze i wszędzie parafian moi h do zgody i 
jedności z. dworem i ludźmi obrządku łaciń- 
skiego zachęcałem i zachęcam, dając przykład 


zek, poprzedzony już dawniej pięknemi rezul- 


Profesorowi Linde'mu z Monachium udało 


Atoli do obecnej pory 
nie udalo się żadnemn z baduczy tej dziedziny 


Już w ósmym dziesiątku wieku bieżącego 
wykazali Pictet i Cailletet, że większa część 
znanych gazów daje się przeprowadzić w stan 
ciekly. Powietrze jednakże opierało się uparcie 
i nie naginało się pod ogólne prawo o zgęsz- 
czanin gazów. Ale bo też z powietrzem rzecz 


Wiadomą już rzeczy jest, że od lat kilku 
шашу możność otrzymywania takiej ilości skro- 
plonego kwasu węglanego, jakiej nam tylko po- 
trzeba. Wiemy nadto. że przemysł piwowar- 
ski zawdzięcza tómu produktowi znaczny roz- 
wój, gdyż umożliwionem zostało przewożenie 


raturę + 31° Cel. О takie warunki przy obe- 


było. Tlen dla skroplenia wymagał już — 130* 
Cel. i 470 atmosfer ciśnienia, a wodór — 140% 


38 atmosfer, nagle z pod tego ciśnienia uwol- 


de, ograniczalo się zbudowaniem aparatu, w 
którymby proces wyż wspomniany mógł być 


urządzeniu prof. Linde go pompę powietrzną, z 


skroplonem powietrzem podczas zebrań, gdzie | 


chodzi o ożywienie. W tym wypadku rażne 
ulatnianie się tlenu ożywczo wpływa jakoby 
na podniecenie usposobienia zebranych (?). 

Bez względu atoli na możliwą wartość 
[йена wynalazku Linde'go stwierdzić na- 
eży, że dokonane zuów zostało dzieło wieko- 
pomnego znaczenia. 


Kronika teatralna. 


Kraków mial ubiegłego tygodnia premierę 
Fredrowską. W pozostałych ро ojcu komedyi 
polskiej papierach odnaleziono wykończoną zu- 
pełnie komedyę dwuaktową p. t. „Z Przemy- 
śla do Przeszowy*, dotychczas wcale jeszcze 
nie graną. В biioteka warszawska ogłosiła ją dru- 
kiem, a teatr krakowski z uznania godną skwa- 
pliwością, pospieszył zapoznać z nią publicz- 
ność. Jest to nadzwyczaj wesoła krotochwila, 
w której autor nie silil się na skomplikowaną 
fabułę, wyposażył ją jednak w tyle szczerze 
komicznych epizodów i sytuacyi, że komedya 
ta, a raczej krotochwila osiąga w zupełności 
swój cel tj. znakomicie bawi słuchaczy. Treść 
tej sztuki zamknąć się da w jednem zdaniu. 
Malżeństwe Dorsey rozwiedli się. On zaręczył 
się następnie z panną Melanią, ona zaś z pa- 
nem Alińskim. Już mają obie pary wkrótce 
wejść w związki małżeńskie, gły przypadek 
sprowadza je do wagonu kolejowego, gdzie so- 
bie nawzajem wybaczają i następuje zgoda. 
Obok tych głównych postaci jest w sztuce je- 
szcze kilkanaście osób. doskonale nakreśionych 
typów, tak że wszystko składa się na bardzo 
deb całość. Sztuka ta nie powinna przez długi 
czas schodzić z reperinaru. wa 

(Ъъеспу sezon teatralny w Wiedniu ubo- 
gim jest w dobre sztuki. Teatrom prywatnym 
się nie wiedzie ; jedna premjera upada po dru- 
giej, publiczność rozbalowana stroni od tea- 
trów. Wśród tych niekorzystnych warunków 
wystawiono tara zeszłego tygodnia dwie pre- 
miery, z których żadna nie doznala powodze- 
nia Popularny pisarz wiedeński С. Karlweiss 
wystąpił z sztuką ludową pt. „Gruba koszula”. 
Rohaterem jej jest młody człowiek, syn boga- 
tych rodziców, któremu nowe prądy 1 doktryny 
socyalistyczne przewróciły w głowie Czuje się 
najnieszczęśliwszym z ludzi dlatego, ponieważ 
czeka go kolosalny majątek po ojen. — „Brzy- 
азе się tymi pieniądzui, gdyż na nie sam nie 
pracowałem powiada оп do ojca — bez twej 
pomocy będę pracował ciężko na chleb со- 
dzienny.* Ojciec postanowił młodego fantastę 
wyleczyć z jego manii, w tym celu zmyśla więc 
bajkę o swojej ruinie majątkowej i pozwala mu 
isć w świat za chlebem. То co w teoryi tak 
pięknem się młodemn wydawała, traci w 
praktyce swój шток i bohater nasz rychło za- 
czyna żałować dawnego dobrobytu. Gruba ko- 
szula, którą przywdzial pracując ciężko, gnieść 
go poczyna, wraca więc do domu 1 godzi się 
ze smutnym los-m jaki go ma spotkać, tj. przyj- 
mnje od ojca majątek. Sztuka ta pozbawioną 
jest prawie zupełnie akeyi dramatycznej, w1- 
docznie autorowi chodziło głównie o osmiesze- 
nie „nowych prądów“, któremi się młodzież 
dzisiejsza zajmuje i zamiast szczerze 1 użyte- 
eznie pracować, wygłasza gorące mowy, Z któ- 
rych nikt pożytku żadnego nie odnosi Cel 
swój osiągnął autor w zupełności ale nie napi- 
sał zajmującej komedyi. 

Teatr Rajmunda dał Wiedeńczykom prób- 
kę węgierskiej sztuki ludowej. Pod tytułem 
„Ćzerwony pugilares* wystawiono tam sztukę 
Franciszka roc PERO, który z zawodu był 
stolarzem i tylko tak dla własnej przyjemności 
ssworzył kilkanaście dramatów. Nie marzył on 
nigdy nawet o możliwości wystawienia swych 
sztuk na wielkich scenach. wystarczało jego 
ambicyi autorskiej widzieć je grane przez to- 
warzystwo amatorskie, składające się z czeła- 
dników stolarskich i ich rodzin. Przypadek 
sprowadził na jedno z takich przedstawień od- 
bywające się gdzieś w dalekim zakątku wę- 
gierskim, krytyka ze stolicy, który w stolarzu 
odkrył dramaturga. Teatra węgierskie wysta- 
wiły kolejno wszystkie jego sztuki, których na- 
pisał kilkanaście, a wszystkie one doznają ciął- 
gle entuzyastycznego przyjęcia. Nieznany nie- 
gdyś i ubogi stolarz umarł jako bogaty i sła- 
wą okryty autor. 

„Ćzerwony pugilares* to sztuka ludowa о 
specyficznie ludowym  kolorycie węgierskim, 
którego jednak Wiedeńczycy nie rozumieją. 
Popsuwszy sobie smak pieprzną farsą francu- 
ską i sztukami niemieckich autorów ostatniej 
doby, nie mogła publiczność odnaleźć pię- 
kna w tej udramatyzowanej sielance, w któ- 
rej autor nie rozwiązywał zugadnień зроїе- 
cznych, ani też nie wprowadzał w akcyę nie- 
wiary małżeńskiej, stanowiącej dziś jedyny pra- 
wie temat dla młodszych Гоу. To też sztu- 
ka nie podobała się publiczności, zyskała je- 
dnak w poważnej krytyce ogromne pochwały. 


Z izby sądowej. 


Lwów 7 marca. 
(Kaucya firmy Grordel ) 

Wczoraj rozpoczął się przed tutejszym sądem 
przysięgłych proces przeciw Karolowi Bandiszowi, 
rewidentowi kolei państwowej, oskarżonemu o to, że 
przed kiłku miesiącami miał ułatwić niewiadomemu 
oszustowi podjęcie kaucyi 6000 złr. złożonej przez 
firmę Groedeł w lwowskiej dyrekcyi kolei. Oszusta 
owego nie zdołano wykryć i wskutek tego kolej 
państwowa poniosła stratę 6000: złr. Natomiast wy- 
kryło śledztwo pewne poszlaki, iż Baudisz działał 
na rękę właściwemu sprawcy, przeto prokurator Mi- 
łuszewski wniósł przeciw niemu oskarżenie. 

Rzecz się tak miała. W r. 1894 kolej pań- 
stwowa zobowiązała się zbudować trzy tory kolejo- 
we dla firmy roedel, mającej tartak parowy w 
Demni wyżnej pod Skolem. Na zabezpieczenie, iż 
nałeżytość za to zostanie zapłaconą, firma Groedel 
dała 6000 złr. kancyi w rencie koronowej węgier- 
skiej, którą Dyrekcya kolei złożyła jak zwykłe 
w depozycie w banku krajowym. W roku 1896 
tory były już ukończone a należytość za ich wybu- 
dowanie wynosiła 5.964 złr. a więc prawie tyle, ile 
wynosiła złożona kaucya. Otóż firma Groedel pole- 
сПа wiedeńskiej Kasie oszczędności, aby kwotę tę 
przekazała z konta firmy na rzecz kolei państwo- 
wych. Wiedeńska Kasa oszczędności postąpiła sto- 
sownie do tego polecenia i przysłała lwowskiej dy- 
rekcyi poświadczenie o dokonanem przekazaniu po- 
wyższej kwoty. 

Następnie wniosła firma Groedel do lwow- 
skiej dyrekcyi kolei podanie z prośbą o zwrot kau- 
cyi i odesłanie jej do Demni wyżnej. Podanie to 
wniesiono dnia 20 lipca 1896 roku. W dwa dni 
potem miał się pojawić w protokołe podawczym dy- 
rekcyi, rewident Bandisz i zabrać do siebie to ро- 
danie. Nazajutrz zgłosił się do Baudisza jakis nie- 
znany mężczyzna, wysoki blondyn, przedstawił się 
јако Ludwik Faatz, buchhalter i prokurzysta firmy 
Groedel i zażądał wydanią kaucyi na swoje ręce. 


Baudisz, który był referentem od spraw kaucyjnych, 
omieszkał zażądać od nieznajomego wykazania się 
pełnomocnictwem a nadto ułatwił mu podjęcie kau- 
суі, poradziwszy, aby dla wypełnienia formalności 
napisał podanie. 

Tak też postąpił ów nieznajomy, podanie zaś 
napisane przez niego ma zawierać zwroty użyte 
w pierwotnem podaniu firmy Groedel. W dyrekeyi 
jednak mie wiedziano nie o istnienin właściwego po- 
dania firmy, gdyż jak wiadomo podanie to usu- 
паї już Baudisz wprzódy z protokołu podawczego, 
przeto ani wiceszet biura rachunkowego p. Matkow- 
ski ani zastępca dyrektora p. Czerny nie mieli nie 
przeciwko temu, aby ową knucyę zwrócić firmie 
w krótkiej drodze przez prokurzystę, Wystawiono 
tedy rzekomemu Faatzowi asygnatę do banku kra- 
jowego, poczem Fautz udał się z woźnyzn dyrekcyi 
do banku i podjat całą sumę. 

Dopiero we wrześniu, gdy firma Сітоейеі, nie 
otrzymując kaucyi, przysłała urgens, wyszło na jaw, 
że dyrekcya kolei padła ofiarą osznatwa. Pokazało 
się, że rzekomy Faatz nie był wcale prokurzystą 
firmy Groedel i ulotnił się, a jedynym, problematy- 
cznej wartości śladem sprytnego oszusta, pozostał 
fakt, iż jeden ze skradzionych obligów sprzedano 
w kantorze Kitza i Stoffa. 

Za współudziałem Baudisza w osznatwie prze- 
mawia to, że usunął on oryginalne podanie firmy 
z protokolu podawczego, a potem z trochę podej- 
rzanym pospiechem i gotowościa ułatwił nieznujo- 
memu podjęcie kaucyi. Pierwszemu jednak zarzutowi 
przeczy Baudisz stanowczo, co do drugiego zań pun- 
ktu zeznaje, że pewność siebie owego Faatza tak 
mu zaimponowała, iż mu nawet na myśl nie przy- 
szło wątpić o jego autentyczności. 

Rozprawa trwa dalej. 

* 


* е 
(Z rrybunału administrac jnego ) 
Wiedeń dnia 4 marca 1897. 

Orzeczeniem z dnia 12. listopada 1895 roku 
L. 65082 polecił Wydział krajowy  magistratowi 
gminy miasta Stanisłuwowa ро poprzeduich długole- 
tnich pertraktucyach, ару zaliczki w kwocie 12.434 
złr. 86 ct. pobrane w latach 1859 — 73 z funduszu 
szpitalnego w Stanisławowie najpóźniej do 1. sty- 
cznia 1896 r. do Качу fuuduszu szpitamego zwrócił 
і to pod zagrożeniem politycznej egzekucyi. Nato- 
miast nie uznał Wydział krajowy wzajemnej preten- 
syi gminy miasta Stanislawowa do funduszu -szpital- 
nego w kwocie 8.832 złr. za długoletnią administra- 
сув tegoż funduszu. 4 

Przeciw temu orzeczenia wniosła gmina mia- 
sta Stanisławowa zażalenie do Trybunału admini- 
stracyjnego, w któręm przytoczyła, że szpital miasta 
Stanisławowa jest szpitalem krajowym, . administro- 
wanym przez kraj, że zatem Wydział krajowy jako 
strona interesowana nie jest kompetentny do wyda- 
nia orzeczenia w tej sprawie i że oprócz tego wza- 
jemne protensye gminy miasta Stanisławowa i fun- 
duszu szpitalnego, jako prawno - prywatne podlegają 
jadykatnrze sądowej, nie zaś orzeczeniu Wydziału 
krajowego i egzekucyi politycznej. 

Wskutek tego zażalenia odbyła się dzisiaj pu- 
bliczna rozprawa przed Trybunałem  administracyj- 
nym pod przewodnictwem prezydenta senatu Eksce- 
lencyi Воеһша, nun której imieniem miasta stanął 
syndyk miasta Dr. Fischler, adwokat w Stanisławo- 
wie, a imieniem pozwanego Wydziału krajowego 
adwokat wiedeński Dr. Edmund Kornfeld. 

Po referacie rulzcy dworu, barona Schenka i 
po obszernych wywodach obu stroni dłuższej nara- 
dzie, odrzucił Trybunał administracyjny w myśl 
wywodów Dra Kornfelda zażalenie gminy miusta 
Stanislawowa i tem samem orzeczenie Wydziału 
krajowego zatwierdził. 


> 5 
Mały Fejleton. 
Litość i sprawiedliwość. 

Litość i sprawiedliwość spotkawszy się spółem 
Wiodły spór o pierwszeństwo. Sprawiedliwość dumna 
Przechwalua się: „Siostro, czy widzisz, jak czołem 
Swiat przedemny uderza? Jam swiata kolumna 
Trwała i niezachwianu. Widzisz, jak dokola 

Tyle zmian, a mnie jednej nie zmienić nie zdoła ?* 
„Так“ odrzekła jej litość, podnosząc swe jasne 
Lica, pełne dobroci, „tak jest, siostro miła. 

Świat cię chwali, bo w tobie potęga i siła... 

Lecz wtedy na cię kolej, kiedy jw już zyasnę”. 

Jun Р. Tarnowianin, 


KRONIKA. 


Lwów dnia 8 marca. 

Pan Władysław Bełza — po przebytej ciężkiej 
chorobie — wyjeżdża jutro do Stresy, miejsca kli- 
matycznego nad Lago Maggiore. 

Міапомапіа. Inspektorami galicyjskiego za- 
kładu ubezpieczeń robotników mianowani Władysław 
Zelechowski i Bronisław Jabłoński. 

Awantury z okazyi agitacyi wyborczej wy- 
prawiali wezoraj „uświadomieni* przez socyalistów 
robotnicy. Przez cały dzień włóczyli się gromudunmi 
po mieście krzycząc tu i ówdzie: „Niech żyje Ko- 
zukiewicz, — precz Mochnucki, precz Breiter“, i 
wyśpiewując „Uzerwony sztandar“. Między godz. 4 
a 5 po południu, przyszło do poważniejszej awantu- 
ry przed ratuszem. gromadzony był tam tłum zwo- 
lenników Kozakiewicza i garstka Breitera, Obelgi 
padaly 2 obu stron „Kozakiewicz taki...*,a „Breiter 
takin“ — z walki па słowa, przyszło do walki na 
pięście — naturalnie, że słabszych więc Breiterow- 
ców porządnie poturbowano; najsilniej Władysława 
Adamczyka i niejakiego Szubrynowicza. Nie na tem 
jednak był niestety koniec bójki. Jakiś staruszek 
odezwał się ze zdaniem, że przecie Breiter lepszy, niż 
Kozakiewicz. "To obruszyło tłum, rzucił się na sta- 
ruizka і pewno niezdolnemu do obrony byłby poła- 
mał kości, gdyby w jego obronie nie stanął przy- 
padkowy świadek tej sceny huzar Jan Baran. Roz- 
juszony tłum rzucił się na żołnierza, ten wyciągnął 
pałasz, ale nie chcąc kaleczyć ludzi, zamiast się 
bronić, począł uciekać ku cerkwi wołoskiej i ko- 
ściołowi ОО. Karmelitów. 

Tłum pędził za nim ulicą Ruską i dalej ulicą 
Kurkową. Na ulicy Kurkowej spostrzegł tę gonitwę 
jeden z kaprali pełniących służbę przy bramie koszar 
15 pułku piechoty i natychmiast wezwał pogotowie, 
złożone z 12 żołnierzy. Kadet, dowodzący tem po- 
gotowiem, widząc ściganego przez tłum huzara, są- 
dził, że on zawinił i kazał go aresztować. Pomimo 
to tłum — choć żołnierze bez wątpienia nie wystę- 
powali prowokująco — począł ich obrzucać kanmie- 
niami. Śmielsi rzucili się na żołnierzy z kijami, a 
niejaki Jasiński, litograt, tak był zapamiętały, iż za- 
mierzył się na huzara pięścią. Jeden z Żołnierzy 
obronił huzara uderzeniem Jasińskiego w głowę, 
wskutek czego upadł tenże skrwawiony na ziemię, 
Zawezwano wóz stacyi ratunkowej i odwieziono go 
do szpitala powszechnego. Prócz Jasińskiego nikogo 
zresztą nie ranili żołnierze. Przybyłe koszar i in- 
spekcyi policyjnej pogotowia przywróciły spokój. 

Koło godz. 7-mej wieczorem urządził „nary- 
bek“ socyalistyczny drugą, iście pauperską, awan- 
turę. Zapalił kilka pochodni, które otrzymał na ra- 
zie jeszcze nie wiadomo od kogo i z piekielnym 

[sni podążył na ulicę Serbską, Awantura tam 


y 


ograniczyła się na tem, że uiedorostki poszturkali 
Jakąś żydówkę i przewrócili jej stragan z pomarań- 
czami. Na widok zbliżającego się pogotowia polioyi 
rozbiegli się tak szybko, że nie zdołano pochwycić 
ani jednego ze sprawców. Koło godziny 11 przyszło 
do trzeciej awantury. Tłum х pochodniami podążył 
na ulicę Lindego i tam przed oknami lokalu chrześ- 
ciańskich robotników „Jedności* urządził kocią mu- 
zykę. Z ulicy Liudego poszedł tłum na róg шоу 
Kopernika i Ossolińskich, gdzie mieszka kontrkan- 
dydat Kozakiewicza Breiter, redaktor Monitora i 
tam sobie też użył na wykrzykiwaniu obelg. Dwóch 
z tłumu wpadło nawet do lokalu redakcyjnego z za- 
pytaniem: „Czy jest batiar Breiter?“ Na odpowiedź 
jednego z współpracowników, że go nie ma, oddalili 
się jednak spokojnie, Wezwana z kasyna ziemiań- 
skiego, mieszczącego się w tym samym domu со 
redakcya Monitora, pogotowie policyi dalszym a- 
wanturom kres położyło. 

Pogłoski, że p. Breiter został pobity, są zu- 
pełnie bezpodstawne. Pana Breitera nie było wczoraj 
меме we Lwowie. 

Towarzystwo wzajemnej pomocy oficyalistów 
prywatnych odbędzie doroczne walne zgromadzenie 
w dniach 22, 28 1 24 bm. 

Walne zgromadzenie izby inżynierskiej od- 
będzie się dniu 21 bm. w Krakowie w sali posie- 
dzeń Rady miejskiej. 

Raut, którego dochód przeznaczony jest na 
cele dobroczynne, odbędzie się w środę dnia 10-go 
b. m. w salonach klubu pocztowego. Program rautu 
wypełni koncert, którego kierownictwo urtystyczne 
objął p. prof. St. Niewiadomski, dalej obrazy z ży- 
wych osób układu artysty-malarza, p. Tadeusza Po- 
piela, portrety @ ła minute, wykonane przez рапа 
Skwirczyńskiego, próby szczęścia, wyrocznia delticka 
oraz koncert muzyki 80 pp. pod kierownictwem p. 
Rolla. Początek rautu o godzinie 9. wieczorem. Ob- 
fity a zajmujący program i szlachetny cel powinny 
zwabić na raut ten całe towarzystwo lwowskie. 

Po zaproszenia zgłaszać się należy do komi- 
tetu przy ul. Piekarskiej l. 16, zaś bilety za okaza- 
niem zaproszenia nabywać można w księgarniach 
Gubrynowicza i Szmidta, Seyfmtha i Czajkowskiego, 
oraz w księgarni polskiej. 

W Jordanowie rozegrał się proces о obrazę 
czci właściciela dóbr ziemskich p. Bolesława Tar- 
gowskiego przeciw niejakiemu Jędrzejowi Wojtowi- 
czowi. Ма wiecu ludowym dnia 31 stycznia odby- 
tym w Jordanowie, zarzucił Wojtowicz p. Targow- 
skiemu, że w rachunkach robót drogowych popełnia 
błędy, obliczone na swą korzyść. Po przesłuchaniu 
licznych świadków, którzy jak najkategoryczniej za- 
przeczyli rzuconemu na p. Targowskiego oszczer- 
stwu, най skazał Wojtowicza na sześć tygodni are-. 
sztu i zapłacenie kosztów procesu. 

Nieszczęśliwy wypadek. Józef Kondrak, sma- 
rownik przy tutejszej kolei elektrycznej, jadąc na 
pogrzeb ojca swego do Mościsk, zaspał w wagonie, 
а obudziwszy нів już za stacyą, gdzie miał wysiąść, 
otworzył drzwi od wagonu w pociągu pospiesznym, 
wypuścił naprzód jadącą z nim siostrę, która, zesko- 
czyła i pomimo szybkiej jazdy nie poniosła żadnego 
uszkodzenia, Kondrak zaś zeskoczył tak nieszczęśli- 
wie, iż upadł pod koła pociągu, gdzie znalazł śmierć 
na miejscu. 

Samobójstwo. Dr. Lesław Boroński, adwokat 
krajowy i redaktor Aouej Reformy, odebrał sobie 
w sobotę w Katowitzach życie wystrzałem z rewol- 
weru. Wiadomość ta wywołała w Krakowie wielkie 
wrażenie i współczucie dla rodziny, zajmował bo- 
wiem Boroński wybitne w Krakowie stanowisko, 
jako redaktor Auuwej Reformy. Był to publicysta 
zdolny, o piórze ciętem, o stylu jasnym i dyalekty- 
ce bardzo zręcznej. W obozie liberalnym zajmował 
jedno х wybitnych stanowisk, a po wyjeździe Ta- 
deusza Romanowicza z Krakowa powszechnie przy- 
puszczano, że jeżeli nie dr. Styczeń, to niezawodnie 
dr. Boroński zostanie szefem liberalnej partyi w Kra- 
kowie. Stalo się jednak inaczej. Dr. Styczeń prze- 
chylił się więcej na prawo, dr. Boronski więcej na 
lewo i wodzem partyi liberalnej stał się р. Jan 
Rotter. Dr. Boroński zaś zacząwszy schylać się ku 
radykaliamowi, nie umiał się powstrzymać na tej 
pochyłej drodze i ocknął się w końcu aż w obozie 
ludowym. "Ten rozdział między nin a jego dawnymi 
przyjaciółmi politycznymi, następnie osobiste na nie- 
go napaści rozmaitych pism konkurencyjnych, nie 
grzeszące ani dystynkcyą formy, ani szlachetności 
uczuć, wreszcie podobno i pewne troski materyalne, 
wszystko to razem zniechęciło go do życia, a nie 
mając wiary i zasad katolickich, nie miał nic coby 
go mogło od samobójczych myśli uchronić. Wyje- 
chał tedy przed paru dniami z Krakowa do Katto- 
witz i tun w hotelu zastrzelił się. Miał lat 43 i zo- 
stawił żonę i małoletniego syna. 

Z Nadwórny nam piszą: W dniu 5 marca 
b. r. odbyła się tutaj nader rzadka i podniosła uro- 
czystość. Oto zażywajacy w całej okolicy wielkiego 
miru i sympatyi Przew. ksiądz Kornel Mandyczew- 
ski, tutejszy proboszcz obrz. gr.-kat., poseł do Sejmu 
ido Rady państwa, święcił w dniu dzisiejszym 
dwudziestopięcioletni jubileusz swego marszałkow- 
stwa w powiecie. Zaiste piękna ta rocznica jest 
о ile nam wiadomo unikaten w życin autonomi- 
cznem naszego kraju i stanowi niezbity dowód, jak 
wielkie zaufanie zjednał sobie jubilat w naszyin po- 
wiacie, skoro przez lat 25 bez przerwy zaszczycany 
był najwyższą godnością w powiatowym ustroju uuto- 
uomicznem. lo też z dumą i chlubą dla siebie spo- 
gludać może sędziwy jubilat na swą pelną zasług 
przeszłość i na tyloletnią niezmordowanią i wytrwa- 
ły pracę, której blogie skutki widoczne są niemal 
w każdej gałęzi rozwoju społecznego w naszym po- 
wiece. I nie dziw, że ludność miasta i powiatu od- 
czuwając z wdzięcznością tę nader pożyteczną a 
wszechstronną działalność swego czcigodnego mar- 
szułka, urządziła mu w tym dniu nader okazałą 
owacyq. Nie było nikogo w mieście i w powiecie, 
ażeby z tej okuzyi zaniechał zbliżyć się Z należną 
czcią do osoby dostojnego jubilata celem wyrażenia 
mu swojego uwielbienia i uznania za jego dwudzie- 
stopięcioletnią działalność obywatelską i złożenia mu 
życzenia, ażeby mu danem było jeszcze mnogie lata 
dzierżyć w swych zasłużonych rękach laskę mar- 
szułkowską powiatu naszego ku swej chwale a po- 
żytkowi społeczeństwa. 

Po solenuych nabożeństwach, odprawionych na 
intencyę jubilatę w tutejszej cerkwi, kościele i sy- 
nagodze przy licznym udziale wszystkich warstw 
społeczeństwa , zebrali się przedstawiciele ducho- 
wieństwa obu obrządków, władz autonomicznych, 
rządowych, korpusu oficerów tutejszej załogi, powia- 
tów stanisławowskiego, tłumackiego i bohorodczan- 
skiego, rady gminnej w Nadwórnie i Delatynie, tu- 
dzież gmin wiejskich i zboru izraelickiego w pię- 
knie przystrojonej sali tutejszej Rady powiatowej. 

U godzinie 12 w południe wprowadził dostoj- 
nego jubilata zastępca marszałka tutejszego powiatu 
p. Grzegorz Głuchowski w otoczeniu członków Rady 
powiatowej, powitał go w pięknej przemowie, wy- 
rażając mu cześć i uznanie za jego tyloletnią dzia- 
łalność, poczem członek Rady powiatowej sędzia p. 
Taniaczkiewicz w dłu'szem przemówieniu, wypowie- 
dzianem w języku ruskim, wyłuszczywszy zasługi 
jubilata dla kraju i powiatu, zakończył życzeniem, 
ażeby go Najwyższy zachował jeszcze długie la- 
ta dla dobra kraju i powiatu, któremu tak się 
zasłużył, 


Następnie składali swe życzenia przedstawi- 
ciele wszystkich władz rządowych, deputacye rad 
powiatowych i gminnych, a w szczególności deputa- 
cya gminy m. Nadwórny, która przez usta swego 
burmistrza p. Miillera zawiadomiła jubilata, że Rada 
gminna miasta Nadwórny w uznaniu zasług położo- 
nych dla miasta, zamianowała go swym członkiem 
honorowym i wręczyła mu dyplom w pięknej opra- 
wie, misternie wykonany. Dalej przemawiali repre- 
zentanci nauczycielstwa, którego jubilat jest gorą- 
cym orędownikiem, reprezentanci miejscowych towa- 
rzystw, z których Czytelnin „Proświty* wręczyła 
mu również bardzo pięknie wykonany dyplom na 
członka honorowego. 

Rozrzewniony tą wspaniałą manifestacyą jubi- 
lat skreśliwszy w krótkich słowach dzieje autono- 
micznego życia naszego powiatu, podziękował za te 
objawy uznania i życzliwości, przyrzekając, że i na- 
dal nie ustanie w pracy publicznej dla dobra spo- 
łeczeństwa i swego powiatu. 

Piękna pieśń „Mnohaja lita", rozbrzmiewająca 
w setkach piersi osób zebranych w sali, zakończyła 
tę oficyalną uroczystość, poczem dostojny jubilat po- 
dejmował jej uczestników w swym domu, urządza- 
jąc dla licznych deputacyi włościańskich przyjęcie 
w ratuszu, dokąd udał się po skończonej w swem 
mieszkaniu biesiadzie, ażeby osobiście spelniać obo- 
wiązki gospodarza względem swej braci włościnń- 
skiej. Tu mielismy sposobność przekonać się, czem 
jest w społeczeństwie zacny kapłan, pojmujący na- 
leżycie swe powołanie i stanowisko, tudzież obo- 
wiązki przodowania i umoralniania ludu. Sposobność 
tę nastręczyli nam włościanie, którzy otoczywszy 
swego sędziwego kapłana, dziękowali mu w słowach 
prostych a »zczerych za jego iście ojcowskie opie- 
kowanie się ludem, a w pięknych przemówieniach, 
akierowanych do dostojnego jubiluta, nacechowanych 
prostotą myśli, miłością i nadzwyczajną czcią i uwiel- 
bieniem dla jego osoby, dawali wyraz swej niekła- 
manej wdzięczności. 

Zmiana własności. Władysław hr. Bobrow- 
ski, właściciel dóbr Długie, nabył od 'Feofili hrabiny 
Komorowskiej dobra Melsztyn za Dunajcem, o dwóch 
tysiącach morgów obszaru. 

Na restauracyę Wawelu ofiarownl magistrat 
miasta Tarnowa 200 яг, 

Konkursa rozpisują: Sąd krajowy w Krako- 
wie i obwodowy w Tarnowie na posady wożnych 
w Chrzanowie i Dębicy. Ubiegać się o nia mogą 
wysłużeni podoficerowie. Termin do 11 kwietnia. — 
Rada szkolna okręgowa w Cieszanowie па 19 posad 
nauczycielskich. Termin do 15 kwietnia. 

Reklama amerykańska. Amerykanie wysiłają 
віє na wykombinowanie zduniewających środków 
reklamy, łącząc w tym celu naukę z wrodzonym 
dowcipem. Oni to wymyślili afisze na obłokach. Да 
pomocą projektora elektrycznego, rzucającego obrzy- 
mie napisy, wyczytać można na niebie nazwisko naj- 
słynniejszego w Now. Yorku, krawca, fabrykanta mydła 
i Е p. Szczytem jednak amerykańskiej pomysłowo- 
ści są niezaprzeczenie czaszki reklamowe w teatrach. 
Ubrany według najnowszej mody gentlemen, zasia- 
da w krzesłach parterowych, zdejmuje kapelusz i 
odsłania w ten sposób doszczętnie wyłysiałą czaszkę, 
na której odczytać można najcudniejsze ogłoszenia, 
Obecnie zastąpił afisze na obłokach i czaszki rekla- 
mowe w teatrach „człowiek parowy“ i „człowiek 
elektryczny“. Człowiek parowy jest to automat 
wielkości naturalnej, maszerujący po ulicach i cią- 
gnący wózek, ozdobiony przeróżnemi afigzami. Je- 
dnakże ten człowiek parowy miał wymagania niedo- 
godne i nie był bardzo przyjemny: potrzeba mu 
było kotła i ogniska, a nadto sprawiał hałas okru- 
tny, kłęby dymu i pary zionąc па wszystkie stro- 
ny. Zastąpiony więc został przez człowieka oelektry- 
cznego. Теп jest od swego poprzednika o wielo 
milszy. Jest dużych rozmiarów (ma 2:10 m. wyso- 
kości) wykwintnie ubrany, z powierzchownością i 
ruchami eleganta., Zaprzęgają go także do wózka 
reklamowego i tak od jednego końca miasta do 
drugiego zanosi wiadomość o zaletach najlepszego 
proszku do zębów, mydeł niezrównanych, pigułek 
Herkulesa i ё. р. Nowy ten człowiek czerpie życie 
z akumulatorów elektrycznych, umieszczonych w je- 
go brzuchu , który służy także do przylepiania afi- 
szów. Со trzy godziny zmienia się akumulatory 1 
nowych sił dodaje niezmordowanemu człowiekowi. 
Ale nie na tem jeszcze koniec. Dzięki nowemu ule- 
pszeniu, dodać się ma teraz do jego wnętrzności 
fonograł, W następstwie więc tego — człowiek ele- 
ktryczny wywoływać będzie po drodze nazwiska 
fabrykantów, oraz cnoty i przymioty ich wyrobów. 

Czy ryby zamarzają w lodzie? Zazwyczaj 
utrzymują, że niespodzianie nagłe zamarznięcia rzek, 
zdarzające się często ua północy, sprowadza niewąt- 
pliwie śmierć dla ryb znajdujących się w tych rze- 
kach. Na podstawie jednak licznych badań udowo- 
dnił francuski przyrodnik Regnard, że to twierdzenie 
jest błędne. Ochładzał on powoli wodę w swojem 
akwaryuni i nakoniec zauważył, że karp znajdujący 
się w tej wodzie przy temperaturze O począł zasypiać, 
jego pletwy przestały się poruszać i tylko skrzele 
wykonywały leniwe ruchy. Przy dwóch stopniach 
zimna ryba okazała się zupełnie śniętą, a przy trzech 
stopniach można było uważać ją za martwą. Kiedy 
jednak Regnard zaczął stopniowo ogrzewać wodę w 
akwaryum, karp obudził się i znowu pływał tak 
wesoło, jak dawniej. Z tego eksperymentu wysnuwa 
Regnard także ten wniosek, że w morzach polarnych, 
gdzie w bardzo głębokich warstwach woda nigdy 
nie przekracza trzech stopni zimna, ryby, napływa- 
jące tam z mórz innych, wcale nie giną. 

Zmarli. We Lwowie Kajetan Pertak, rewident 
namiestnictwa; Feliks Au, wzędnik Wydziału kra- 
jowego, w БО roku życia; Antoni Bal w 80 roku 
życia. — W Brzeżanach Władysław Werschler, ой- 
cyał pocztowy. 

Stan powietrza. T. o 9 rano + 2 R., w poł. 
+ 3 В. Bar. 757. Podnosi się. Śnieg i deszcz. 

W restauracyl. 

Gość do gospodarza : Ależ popatrz pan na ten 
befsztyk. Так twardy, że nie można go nawet roz- 
krajać ! { 

Gospodarz do kelnera: Jan, przynieś temu pa- 
nu inny... nóż... . 

W piwiarni. 

— Pan dobrodziej lubi Offenbacha ? 
— Ji, ja tam sobie już zostanę przy moim pilzne- 
rze i okocimskim. 


Nie zawsze to sopo się podoba. 
nt 
Żona (sentymentalna, czytając romans): Ach, 
mężulku, patrzaj, jak tu slicznie zdrobniono imię 
Helena, о patrz: moja Lu! (przymilając się), wszak 
i ja jestem twoja Lu, więc nazywaj mnie odtąd Lu... 
Mąż (sprytny, notując sobie w piumięci życze- 
nie żony): О, tak droga Lu ! 
Aht IL 
Mąż (sprytny). Wiem, że pragnęłaś zawsze, 
najukochańsza żoneczko, mieć bransoletkę z twojem 
imieniem. Oto masz ją dziś na imieniny. Prawda, że 
ładna ? Imię kazałem wysadzić brylantami, Р 
па (sentymentalna, czytając). „Іа...“ 
Mąż (sprytny). Cóż, nie podoba ci się ? 
Żona (sentymentalna). О! nie, ule, drogi mę- 
Żulku, puiniętasz, jak mnie nazywałeś jeszcze w cza- 
sie narzeczeństwa ? Myslalam; że ci się przypomni— 
„Helunia...* 


Ach! 


RRZEGLĄD z dnia 9 Marce 1897 


Z lekcyi roztargnionego profesora. 

„Po tej nieszczęsnej i tak obfitej w ofiary bi- 
twie król spędził pierwszą noc w czarnej rozpaczy, 
a druga w niewielkiem sąsiedniem miasteczku“. 

Repertuar teatralny. Dzis w poniedziałek 
T-my i ostatni pożegnalny występ Aleksandra Ban- 
drowskiego, artysty opery framkfurekiej: „Lohen- 
grin“, wielka opera w 4 aktach R. Wagnera. Jutro 
wa wtorek po raz 8-my na ogólne żądanie „Popy- 
chadło*, komedya w 4 aktach Szutkiewicza. We 
środę po raz 4-ty „Niewolnice z Pipidówki*, kome- 
dya w 4 aktach Michała Bałuckiego. We czwartek 
po raz l-szy і ostatni w tym sezonie: „Traviata“, 
opera w 4 aktaoh Verdiego z panną Janiną Koro- 
lewicz (Violetta), pp. Myszugą i Górskim. W pią- 
tek (wznowienie) „Hamlet“ tragedya w 5 aktach 
Szekspira z p. Żelazowskim w roli tytułowej. 

Panna Mira Heller z dniem 16 bm. rozpoczyna 
na naszej scenie występy jedną ze swych najulu- 
bieńszych oper: „Favorytą*. Występów pny Heller 
będzie tylko sześć a każdy z nich w innej operze, 
które nie będą powtarzane. We wszystkich tych о- 
perach partnerem pny Heller będzie p. Aleks. My- 
szuga. Bilety na powyższe przedstawienia, zamawiać 
można w kasie teatralnej. 

Po wystawieniu „Hamleta“ rozpoczną się pró- 
by ze sztuki Bełcikowskiego: „Przekupka war- 
szawska', 

W dniu 19 marca jako w dniu setnej roczni- 
cy urodzin Józefa Korzeniowskiego wznowione zosta- 
ną jego dwa niezwykłej wartośęi utwory a miano- 
wicie: „Okno na pierwszem piętrze* i „Okrężne”. 

Senzacyjna nowość angielyka „Trilby“ w prze- 
kładzie Mieczysiawa Sachorowskiego wystawioną bę- 
dzie dopiero po świętach wielkanocnych. 


„Mody paryskie“ 


najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawiera- 
jące wielkie tablice krojów, dodatki powieściowa 
oraz nutowe 'abonować mogą prenunieratorowie $ rze 
głądu po zniżonej cenie : kwartalnie 9O et., púl- 
rocznie 1°80, rocznie 8:60. Prenuneratę należy 
przesyłać wprost do administracyi Mód parysk'ch 
wo Lwowie ul. Łyczakowska |, 27. 


LITERATURA I SZTUKA. 


Towarzystwo muzyczne wykonało w sobotę 
wspaniałe Requiem Cherubiniege podczas nabożeń- 
stwa żałobnego za duszą в. p. dra Jana Czaykow- 
skiego, długoletniego prezesa Towarzystwa muzy- 
cznego. Requiem, doskonale wykonane przez chóry 
i orkiestrę towarzystwa muzycznego pod batutą dy- 
rektora Schwarza, wywarło głębokie wrażenie. 

* Reforma podatkowa. Komitet wydawnictwa 
dziełek ludowych w tomiku marcowym rozpoczął 
bardzo pożyteczne wydawnictwo popularnie zestawio- 
nych i objaśnionych przepisów niedawno uchwalonej 
reformy podatkowej, która jak wiadomo wchodzi w 
Życie z dniem 1 stycznia 1897. Tomik marcowy za- 
wiera przepisy o powszechnym podatku zarobkowym. 
Napisał to dziełko radzca skarbowy Franciszek Szy- 
musik, a napisał tak przystępnie, tak jasno wytłu- 
maczył wszystkie przepisy ustawy, że każdy po 
przeczytaniu musi je zrozumieć. Dla tego też pra- 
wdziwa wdzięczność należy się p. Szymusikowi za 
tak popularne wyjnśnienie zawiłego tego przedmiotu 
tudzież komitetowi za podjęcie się tego wydawni- 
сіма. W następnych miesiącach wyjdą L-iążeczki 
o innych kategorynch podatków парівапе przez te- 
502 samego autora. Р 


Ostatnie wiadomośc. 


Pan prezydent miasta zwołał na dziś wieczór 
nadzwyczajne poufne posiedzenie Rady, która 
na niem zatwierdzi następujące środki bezpie- 
czeństwa przedsięwziąć się mające w dniu wy- 
borów, t. j we czwartek. Celem utrzymania 
porządku przy wyborach, skonsygnuje Magistrat 
wszystkich strażników miejskich , wożnych , о- 
raz cały korpus straży ogniowej. Oprócz tego 
służbę bezpieczeństwa pełnić będą członkowie 
sekcyl ТҮ i 42 urzędników. 

W dzień głosowania otwartą będzie głó- 
wna brama dla wchodzących, zaś brama z dmm- 
giej strony ratusza przeznaczona będzie dla 
wyjścia tych, co już oddali swe głosy. U wej- 
ścia dwóch а będzie badało karty 
legitymacyjne, bez których wchodzenie do lokaln 
wyborczego będzie bezwarunkowo wzbronionein. 

Przy głosowaniu otrzyma każdy wyborca 
kartę łegitymacyjnę do ewentualnego ścisłego 
wyboru. Komisya wyborcza zaopatrzy każdą 
kartę legitymacyjną stampilią z napisem : „gło- 
sował*, by w ten sposob usunąć możliwość 
nadużyć. 

Na kurytarzach w lokalach wyborczych 
nie będzie wolno się zatrzymywać wyborcom. 
Wszyscy funkcyonarynsze władzy miejskiej bę- 
dą mieli odznaki i wybo'ey w lokalach wybor- 
czych obow azani będą bezwzględnie słuchać 
ich zarządzeń. Wobec tego usunięta zo:tanie 
wszelka obawa jakiejkolwiek ргечуі lub tero- 
ryzmu 

W strażnicy ogniowej umieszczonym bę- 
dzie protokół podawczy i biuro prezydyalne, 
które wydawać będzie nie doręczone karty le- 
gitymacyjue i duplikuty. 

* 

Otrzymujemy następujące pismo: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Na zgromadzeniu komitetu obywatelskie- 
go przed kilku dniami oświadczyłem się sta- 
nowcezo przeciw kandydaturze pp. dr. Karola 
Lewakowskiego i Henryka Rewakowicza na 
posłów do parlamentu z miasta Lwowa, a mię- 
dzy powodami przytoczyłem też łączenie się 
dr. Lewakowskiego i redakcyi Kuryera lwow- 
aki'go, której p. Rewakowicz daje swoją firmę 
z wrogami narodowości polskiej i popieranie 
wrogiego nam ruchu w Galicyi родо, 
Zaznaczyłem przytem wyraźnie, że działalność 
ta obu panów kandydatów nadużywa firmy 
stronnictwa ludowego, ponieważ sprzeciwia się 
jego celom, jako stronnictwa narodowego pol- 
skiego i może obudzić wątpliwość co do szcze- 
rości polityki jego przewodników. 

Mimo to p. reduktor Kuryeru Lwowskiego, 
a na wczorajszem zgromadzenin przedwybor- 
czem także p. Lewakowski, nie mogące впаб za- 
przeczyć prawdziwości moich argumentów, n- 
znali za stósowne treść mojej przemowy w ten 
sposób błędnie przedstawić, jakobym nie prze- 
ciwko nim, ale przeciw stronnictwu ludowema 
wystąpił i dopuścić się miał „potwarzy”, czy 
„oszczerstwa *. 

Niestety powszechnie wiadomo. i Kuryer 
lwowski zap zeczyć temn nie może, że p. Le- 
wukowski przed tygodniem jeździł do Jaworo- 
wa i przewodniczył na wiecu zebranym dla po- 
pierania RE z ViIV kuryi wrogich na- 
rodowości polskiej i że nawet stronnictwo ludo- 


we nie przyjęło kandydatury z V kuryi na tym 
wiecu uchwalonej. Znamą jest аксуз Kuryera 
lwowskiego na rzecz p. Iwana Franki przeciw 
kandydatowi narodowemu i ludowcowi polskie- 
mu dr. Lechowskiemu i wogóle przeciw kan- 
dydatom narodowym polskim w Galicyi wscho 
dniej, a przy wyborach sejmowych na korzyść 
takich kandydatów, jak Nowakowski, Ostapczuk 
i dr. Okuniewski, którzy swoją nienawiść do 
idei narodowej polskiej głosowaniem w sprawie 
restauracyi Wawelu dostatecznie udowodnili. 

Z tych powodów muszę też w zupełności 
utrzymać zarzut, że p. dr. Karol Lewakowski 
i р. Henryk Rewakowicz, jako redaktor Kurye- 
ra lwowskiego, działalnością swoją popierają 
wrogi nam ruch narodowy i socyalny we wscho- 
dniej Gralicyi, mający już bez ich pomocy spo- 
ro nagromadzonego materyału palnego. 

Nie chcąc utrzymywać publiczności pol- 
skiej w błędzie со do niojego w tej sprawie 
stanowiska, proszę Szan. p. Redaktora o umie- 
szczenie tych kilku słów wyjaśnienia w swem 
cennem piśmie. 

Z wyrazem prawdziwego poważania 

!raf. dr S'anisław Głąbiński. 
* 
* * 

Z Стог Кота nam piszą: 

Agitacya radykalna w naszym powiecie 
przybrała niebywałe rozmiary. Gr. kat, ks. Li- 
twinowicz i jego zansziicy, najemni agitatoro- 
wie, robią wszystko, aby doprowadzić lad do 
najwyższego stopnia roznamiętnienia. Z powo- 
du, iż wzburzenie chłopów było tak wielkie, że 
wszystkim umiarkowanym wyborcom grozili 
śmiercią i podpaleniem, odłożono w gminie Za- 
lesie prawybory z dnia УЗ zm. na З marca. — 
Zrobiono to w nadziei, że tymczasem tłum da 
posłuch rozważniejszym włościanom. 

Prawybory w dniu 3 marca miały się od- 
być przy silnej asystencyi wojskowej; czy od- 
były się one bez jakichs większych rozruchów, 
о tem brak na razie jeszcze wszelkich relacyi. 

"W Słobódce dżulynskiej nie obyło się ró- 
wnież bez rozruchów. Chłopi znieważyli czyn- 
nie swego wójta i odgrażali się, że ubiją ko- 
misarza, gdy przyjdzie na przeprowadzenie pra- 
wyborów z kuryi IV. Winnych gwałtu zaare- 
sztowała żandarmerya. 

W gminie Białym Potoku wybranie wy- 
borca księdza rz. kat. było przyczyną rozruchu. 
Do gwałtów podniecił chłopstwo gr. kat. ks. 
Baczyński. 


'lzęść ekonomiczna. 


Wiedeń 6 marca. 

(Z.) Nasi spekulanci giełdowi pożerają Się 
wzajemnie w braku innego pożywienia. W tem 
sposób scharakteryzował giełdę wiedeńską je- 
den z Rotszyldów i calkiem słusznie. Brak jej 
najgłówniejszej podstawy prawidłowego го2- 
woju tj. łączności ze sferami kapitalistów, po- 
trzebujących istotnie papierów 1 kupujących je 
na to, aby je zatrzymać. Tej podstawy nie ma 
п nas, to też spekulanci należący do kulisy, 
grają między sobą, a taki to żywioł słaby, że 
п. p. obecnie niemożność wyrównania różnie, 
wynoszących zaledwo 100.000 zł, sprowadziła 
aż ośmnaście niewypłacalności. Dziś w piew- 
szem stadyum mieliśmy znów znaczny spadek, 
wywołany pogłoskami o powstaniu w Macedo- 
nii, tudzież o tem, że Cesarz jaż tymi dniami 
powrócić nia z Mentony. Wystarczyło to, aby 
obniżyć kurs wszystkich wałorów, nawet rent. 
Później nastała pewna repryza, dzięki zaku- 
pnom na rachunek Berlina, tudzież podniesie- 
niu się kursu konsoli angielskich. 

Ostatnie notowania : А 4 у 

Kredyty austr. 851-50, węgierskie 385'—, 
Anglobanki 150.—, Uniony 27750), Bankverei- 
ny 24950, Landerbanki 233.25, Ludwiki 21650, 
Czerniowieckie 281-—, Elbathale 25925, Renta 
papierowa 9990, srebrna 10010, austryacka 
złota 12370, austr. renta wal. kor. 10080, wg- 
gierska złota 111:70, węgierska renta wal. kor. 
98:35, dukat 5-67, 20-frankówka 953, marki 
11:74, ruble 1:26' .. 

Wiedeń 6 marca. Spirytus 16-90—16—, 

5 Biura ministeryum kolei żelaznych przenie- 
siono w dniu 4. marca do gmachu, zwanego „Schil- 
lerhof*, znajdującego się na placu Schillera. — Mi- 
nister kolei udziela posłuchań już w nowym gmachu 
co poniedziałku i piątku od godziny 10do 12 przed 
południem. Także całe biuro prezydyalne i protokół 
podawczy ministeryum kolejowego urządzają już w 
nowym gmachu, dla tego też wszystkie podania i 
pisma, wysyłane do ministeryum kolei żelaznych lub 
do jego prezydyum, należy zaopatrzyć adresem I. 
Klisabethstrasse V. 

Mniej więcej za dwa tygodnie przeniesione zo- 
staną stopniowo tukże wszystkie inne biura tego 
ministeryum do nowego gmachu. 


e eae mma 


Telegramy „Przeglądu”. 


Trydent 8 marca. Przy pawyborach w o- 
kręgu Катенто musiało w kilku miejscowościach 
wystąpić wojsko аһу utrzymać spokój, znacz- 
niejszych jednak excesów nie było. 

Konstantynopol 8 marca. Porta odpowie- 
działa już na notę mocarstw w sprawie kra- 
teńskiej. W odpowiedzi tej przyjmuje Porta 
do wiadomości decyzyę mocarstw utrzymania 
nietykalności Tarcyi, tudzież kroki przedsię- 
wzięte w Atenach i oświadcza, że w interesie 
utrzymania pokoju w zasadzie zgadza się na 
nadania Krecie autonomii i oczekuje dalszych 
propozycyi w tej mierze. 

Londyn 8 marca. Rządy mocarstw ba- 
dają obecnie sformułowane przez admirałów 
propozycya, jakie militarne środki należy ewen- 
tualnie przedsięwziąć przeciw Głrecyi i przeciw 
Krecie. 

Ateny 8 marca Na wczorajszej radzie 
ministrów ułożono text odpowiedzi, którą Gre- 
cya udzieli mocarstwom na ich notę zbiorową 
Dziś wręczoną zostanie ta odpowiedź posłom. 

Na wybrzeżach Kpiru strzelali Turcy do 
żaglowca greckiego i zabili dwóch majtków. 
Grecka kanonierka otrzymała rozkaz ndać się 
ua miejsce wypadku. 

Peszt 8 marca. Prezes gab netu hr. Ba- 
deni konferował wczoraj w sprawach ugodo- 
wych z węgierskimi ministrami Banffym, Lu- 
kasem, Danielem i Daranyim, a wieczorem po- 
wrócił do Wiednia. 

Kaneą 8 marca. Admirałowie postanowili 
nawet przemocą uwolnić zamkniętych w Seli- 
no muzułmanów. 

Pułkownik Vassos otrzymał od króla Je- 
rzego instrukcye, nakazujące mn przygotować 
się do ewentualnego oporu wojskom euro- 


pejskim. 
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Rzym 8 marca. Giolitti miał wczoraj w Ca- 
raglio mowę programową, w której podniósł, 
że od chwili objęcia steru przez teraźniejszy 
gabinet, ustało naprężenie stosunków między 
Włochami a Turcyą, a także stosunki Wiech 
do innych mocarstw znacznie się poprawiły. 
Odpowiada to duchowi trójprzymierza, któremu 
Włochy pozostaną wierne. 

Ateny З marca. Król Jerzy s całą rodziną 
był dziś na nabożeństwie żalobnem za pole- 
głych na Krecie. 

W tutejszych sferach dyplomatycznych 
opowiadają, że odpowiedź Grecyl na notę mo- 
carstw da powód do negocyacyi na podstawie 
projektu kooperacyi wojska greckiego z załoga- 
mi eskadr europejskich w pacyfikacyi Krety. 
Со się tyczy zastósowania względem Grrecyi 
środków przymusowych, objawia się pewne po- 
folgowanie. Projekt, aby oddział Vassosa koo- 
ае 7 w pacyfikacyi, zostanie prawdopodo- 

ie odrzucony, 

Dziennik Palingenesia donosi, że dowódzca 
bandy powstańczej w Macedonii Takis zdobył 
turecki posterunek wojskowy koło Kranii. 

Wiedeń 8 marca Prez-s gabinetu hr. Ba- 
deni powrócił dziś ruo z Pesztn. 

Stery kompetentne zapewniają, że ani sło- 
wa prawdy nie ma w doniesieniu dziennika 
Wiener Tagblatt. jakoby jedu pułk huzarów 
oe do Кг. Кома na czas wyborów ija- 

oby jutro mialy tam przybyć jeszcze dwa 
pułki węgierskie 
„Kanea 8 marca. Powstańcy usiłowali wy- 
sadzić w powietrze fort Karalidi, Część jego 
zawaliła się. Zginęło trzech nizamów? a dziestę- 
cin jest rannych. 


HOTEL ŻORŻA: 
Lwów — Płac Marvacki, 

Przyjechali dnia 7 marca. 'T- hr. Dzieduszycki 
z Niesłuchowa. Е. Michałowski z Tarnopola. A. 
Czerniakowski z Kiplaczki. A. hr. Wodzicki z Ko- 
ścielen. Wł. Biesiudecki z Zarzyszcza, J. Nowakow- 
ski 4 Wołynia. Dr. M. Rosenstock z Nkałatu, J. 
Blaschke z Krechowic. M. Honatij z 'Tokaya. Р. 
Bartołon z Munkucza. L. Stifel z Krosna. J. Kla- 
sterski z Drohowyża. G. Kluebisch z Paryża. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie, 

Przyjechali dnia 7 marca. W. Wodowozow 
z Kijowa. M. Kanagóra z Sławny. J. Kapelusz z 
Brodów. N. Goldenberg z Tarnopola. J. Szilagyi z 
Budapesztu. J. Ritter von WVólker z Berlina. Z. R. 
Haminorschnidt i K. L. Landender z Insbruku. J. 
Scheyer х Krakowa. M. Meyer z Wiednia. K. Ka- 
miński х Jarosławia. L. Konarski z Podola. O. Fili- 
powski z Tarnowa. Ж. Przystawski z Wadowic. А. 
Zieliński z Tarnopola. P. Kómper z Bukaczowic. L. 
Goldsterm z Żółkwi. J. Mańkowski z Nowego Ба- 
czu. J. Savin z Manasterzysk. Dr. 8. Kimowicz 
z Brodów. 


——— шл A 
NN АА DTS £ 2. IN IB. 


Rubryka ta nie pochodz! of Redakcyi, nia bierze też ona 
za nią na słebia żadnej edpawiedzialnośri 


Dr. Jan Pa póe 


tekundurynsz addzisłu oborób skórnych i wenary« 
asnych акр powa, Wa Т.е 
ulica Piekarska 1. 4 1-але piętro. Ord. ed 8—5. 


палот чэ ROB mA 


m 


śpacpalk:ta w cherubach ча, Ший I wątrshy 
Dr. Eug. Koziarowski 


adymuja oł 9 -10 rana i od 3—6 ре południu 
. Kopernika l. 8. 


ыд 


Specya'ista chorób wenerycznych, skórnych 
I narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 


Operator 
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 8 od 10—12 1 od 8—5. 


=== 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 
Dr. Lespold Schellenberg 
ad przy ul. Kepornika 1. 22 oi 8—6 po połnisiu 
Dla ubogich od 9—10 przed południena bezplatnie. 


ЕБ 


О. k. uprzyw. galicyj ki akoyjny 
Bank Hipoteczay 


przeniósł 


KARIOR WYMIANY oraz ODDZIAŁ DE'OZITOWY 
k'ór” h biura mieściły się dotąd w mazaninie 
Еш cha własnego do frontowych lokalności 
w parterze. 


ODDZIAŁ DEPOŻYTOWY 
przyjmuj» wu!sdy i wypłaca zaliczki na racha- 
пәй biatąty, p'zyjmuja do przashowania pa- 
piery warrośar»w6 i udziela na takowe zaliczki. 
М to aavrowadzoao na wzór iastytaoyj 
kagrani:znych bik zwano 


OEPOZYTA SsHOYKONE (Safe Deposits ) 


Аъ opłatą 25 do 35 sir. ат. roognis, de- 
pozytarinsz otrsymajs w stalowej kasie pan- 
дагпеј siłowsk do wyląoznego ukytku i pod 
własnym п жеш gdz e бчрізсгпів a dyskretnia 
рскөзіо vy wab ш ёла swoje mienie lab ważna 
dokama* ty. 

W tya kisrauka рэо-упії Bank hipo- 
tsczny jak najdalej idąca za-sądsenia. 

Ргєзрізу oda01441: sią d> бердо rodcaju 
depozytów otrzymkó mina bszpłatnie w od- - 
Чє'а!ө “ероғуз'жуш. 

„= :з- =н 


Lwów dnia 8 marca, (Z Izby laudlowej) 

Akcye za sztuke : Kolej gal Kaiola Ludwika 214 
zł. m. k. 218.— do 919.—. Kolej Lwowsko-Czern..Jasska 
po 200 zł: w a. 252 — do 257. | Banku liypotecznego po 
300 zł w. a 3-5— do 395—. Ake garbarni w Rzeszo- 
wie ро 200 zł. w. a. 190.— do 200 -* Tow budowy wa- 
gonów w Sanoku 250. — do 26 

Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot galic. 
2 proc, las. w 40 lat 5 prob a 10 proc. prem. 110.90 do 
11090, 4 1 pół proc. los. w 50 lat 10020 do 160.90 4 pr. 
los w 60 lat 9670 do 07 40. Барки kraj 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 10v.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proc. los 57 lat. 
97.50 do 9820 Tow kred. gal. ziem. 4 proc il. emi- 
aya) 17.80 do 98.50 4 proc. los, w 43 i pół latach 9765 
do 93.30 4 proc. Іов w 56 lat 9740 do 98,10 

Obligi za 10 4: Gal fund. propinacyjnego 4 pre 
97.40 do 98 40, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. ор 
до — — Кош. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100 00 do 
100 70 Pożyczki kraj 6 proc. 105 — do — —, 4 i pół proc. 
do —.—, 4 proc, 2 r 1891 97.50 do 98 20, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1898 97 — do 97.70. 

Monety. Dukat cesarski 5.63 do 5 73. Napoleondor 
9861 do 961. Półimperyał 9.55 do —. . Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 14° prarok uezzeckich 58.60 do 59.10. 
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MILIONY 


POWIEŚĆ 
Sir Waltera Besant'a 
(Wyróżniona pierwszą nagrodą na konkursie londyńskim). 


(Ciąg dalszy). 

— Nie wierzę w żadne klątwy, ale jestem 

gotowany usłyszeć niezwykłe rzeczy. То 

wne, jak oni wszyscy na nas patrrą; takich 

oczu nie widziałem jeszcze na żadnym por- 
trecie. 

— Zacznijmy od tego Burleya — rzekła 
Maryla, wskasując na poważnego męśczy- 
znę w ogromnej peruce — był cn początkowo 
komisaatem u bogatego kupca, potrafil wkraść 
się w jego zaufanie i oszukał go najhaniebniej. 
Fałszował księgi, kupował akcye za jego pie- 
niądze, aż wreszcie doprowadził go nędzy. Nie- 
szczęsny kupiec nmarł w więzienin za długj, 
a twój pra-pradziad zawładnął jego majątkiem. 
To był początek bogactw Burley'ów. Ach, Lu- 
cyanie, jakiś ty obny do niego! Te same 
bystre oczy i szerokie czcło, ten ram wyraz 
silnej woli i energii. 

— Bądź spokojna, podobieństwo to fizyczne. 
Opowiadaj dalej. Wszak syn teg) człowieka 
został powieszony ? 

— Tak. Pieniądze źle nabyte, nie przynio- 
ały szczęścia. Syn skończył na szubienicy ; 
Górka, dwudziestoletnie dziewczę, umarła na 
ospe. Patıs, oto jej portret.. jaka śliczna i 
miła twarzyczka | Był to zapewne promień sło- 
neczny tego domu... Młodszy syn zniknął bez 
śladu, w szesnastym roku życia... 

— Skąd mój ojciec dowiedział się o tych 
szczegółach ? 

— Przypuszczam, że matki opowiadały cór 
Есш i synowyrma nieszozęsne dzieje rodzinne. 
Czy sądzisz, że twoja pra-prababka nie wie- 


Pewietrze lasów iglastych w pokoju 


PRZEGLĄD z dnia 9 Marca 1837 
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działa, w jaki sposób mąż jej zdobył majątek? | do Australii. 


Mogło to być tajemnicą dla wszystkich, ale 
nie niej. 


— Cóż mi powiesz o synu artysty-rezbój- 


— Jeżeli się ożenił, dzieci mają prawo до. 


spadku. 
— Najmłodszy syn, Jakób, nie mogąc sgo- 


nika? Z jego twarzy nio wyczytać nie mogę. |dzić się z rodziną, поіекі z domu i został de- 
— Był to ozłowiek bardzo biedny. Dostał | pendentem u adwokata. Po pewnym ozasie po- 


pomięszania zmysłów i przez lat dwanaście po- 
zostawał руку do łańcucha. 
iedy się słncha 
powstają na głowie z przerażenia. 
— Dzieci tego waryata pomarły, prócz je- 
dnego ; oto jego portret. Pod wzgl 
| apa przesze 


їп jego byłą żońę — rozwódkę, i wyjechał 
z nią do Ameryki. Oto w krótkich zarysach 


o Bourley'ach, włosy | dzieje twojej rodzin 


Lucyan do | się smutnie. 
— То wszystko należy do przeszłości — 0- 


ędem ską- | świadczył wreszcie — my z nią zrywamy ino- 
i оп Harpagona: sam chodził w | we rozpoczynamy życie. Jak sądzisz, Marylko, 


achmanach i rodzinę do tego przyzwyczajał, | czy mogłabyś żyć tutaj, bez względu na tepo- 
głodsił ją, nie opalał domu w zimie, nie trzy- | оше wspomnienia ? 


mał żadnej słażby. Podobno zbierał na ulicy 


— Wiem, że gorąco pragniesz tego, więc 


kości i skórki od chleba, kradł bułki u ріека- | zgadzam się na wszystko — odrzekła z pewnem 
rza i żebrał wieczorami. wahaniem. — Zresztą, skoro wszystko się oozy- 
— Tak, to był mój pradziad.W jakiż sposób | ści, odświeży i dzi na nowo, dom ten bę- 
jednak zdobył się na zapłacenie portetów żony | dzie inaczej wyglądał. Dla siebie chciałabym 
1 dzieci ? mieć pokój dsiecinny, gdzie tyle nieszozęśli- 
— Malował je syn jego, nic więc nie ko-| wych żon i matek piakało i medliło się Zdaje 
sztowały. Miał ozteroch synów i oórkę, Liu-| mi się, ёо ore ochronią mnie od trosk i zgryzot. 
oyong Córki Burley'ów zawsze nosiły to imię.| — Ach, ty zabobonne dziecko! Nie pokój, 
Biedne dziewczę nie mogło wytrzymać w do-| lecz ја cię осіхоріе od trosk 1 zgryzoż — rzekł 
mu i usiekło; podobno wyszła późciej zamąż, ! Lucyan, obejmując ją silnem ramieniem. 
ale twój ojcieo nie wymienia jej nazwiska j — Najlepiej byłoby spalić wszystkie wize- 
Najstarszy syn, twój dziadek, jest ci dobrze | runki, ażeby піс nam nie przypominało 'ragi- 
znany, nic zatem о nim nie powiem. Zadzi- | cznych dziejów rodzinnych. 
wia mię podobieństwo między wami. Drugi] — Nie, na to się nie zgodzę, Ręczę, że sko- 
syn rysami przypomina artystę -roztójnika ;jro rozejdzie się wieść o milionach Baurley'a, 
uprawiał on również sztuki piękne. Mając lat | niejeden z potomków sknery wyciągnie rękę 
cheanaście, porzucił dom rodzinny i został | ро nie; lecz jeżeli ja tych milionów nie wezmę, 
aktorem. nikt inny mieć ich nie będzie. Oto moje nie- 
— Wnuki jego mogą się rgłos'ó po spadek— | wzruszone postanowienie. 
rzekł Luoyan. — Ach, Lucysnie, ty zanadto myślisz o tych 
— Dla ciebie przecież jest to obojętne, kto | pieniądzach; jedynie wyrzekając się ich, mo- 
weźmie pieniądze — odparła Maryla. — Patrz, | żesz unikoąć klątwy, która cięż 
oto trzeci syn skąpca, Karol. Historya jego | dzinie. Nie śmiej się ze mnie, dzieci muszą po- 
życia należy do nader tragicznych. Uciekł ; kutowaó za grzechy ojców i dziadów, muszą! 


na twojej ro- i 


póiś6 obną drogą i dodać ogniwo do tego 
ООА туш umrzeć w tej chwili. 
— Bądź spokojna, Marylo — rzekł powa- 
¿nie — przyrzekam оі nroczyście, że nie będę 
dochodził moich praw do spadku, chyba za 
twojem zezwoleniem. Czyś zadowolona? 


ҮІ. 


Sir John Burleigh, gubernator Nowej Ze- 
landyi, i jego żona, ady Энә, mieli syna 
jedynska, Herberta, oraz pięć hożych oórek: 
Lucyndę, Katarzynę, Maryę, Eleonorę i Dorotę. 

Przed godziną właśnie wszysoy przybyli 
do Londynu. Sir John opuścił Anglię pięćdzie- 
siąt lat temu, będąc małem dzieckiem; żona je- 

o i córki nigdy w niej jeszsze nie były. Her- 

ert ukońezył niedawno uniwersytet i został 
prawnikiem. 

Szezęśliwy ojciec tej rodziny liczył już 
szósty krzyśyk, wyglądał jednak o wiele mło- 
dziej. Włosy jego wprawdzie Жл жщ si- 
wizna, ale oczy zachowały blask i żywość, ee- 
ra była czerstwa, ruchy elastyczne. Twarz 
tchnęła dobrocią, rozumem i zadowoleniem. Na- 
leżał on do tych ludzi, którym powodziło się 
w życiu: posiudał czyste sumienie, majątek. 
szacunek współobywatnli i ich zaufanie; mi 
dobrą i kochającą żonę, zdrowe i ładne dzieci, 
które były jego dumą i pociechą. Szozególniej 
kochał syna jedynaka, z wielką też radokcią 
powitał go w Londynie. 

Dziewczęta kołsm otoczyły brata, niewi- 
dzianego od lat dziesięciu, i zasypująe go pie- 
szczotami, zadawały mu tysiące pytań. Rodzi- 
ce z pobłażliwym uśmiechem słuchali ioh szcze- 
biotania. 

— Aoh, јак on urósł.. jak zmęśniał! — we- 
laly dziewczęta chórem — zupełnie się zmie- 
nił od wyjazdu. 

Herbert był wysokim, silnie zbudowanym 


z domu i efałszował podpis ojca; skazany na | Pomyśl, jak złowrogie pozostawili oi dziedzi- | młodzieńcem; włosy miał krótko osurzyżone, 
powieszenie, został ułaskawiony i wywieziony :otwo! Mój jedyny, gdybyś miał kiedykolwiek | twarz wygoloną, cerą kniadą. Kto raz widział 


Prócz miłego leśnego zapachu, pojada nieo- 


jego oczy, już ich nie mógł zapomnieć: świe- 
ойу ofiernym zapałem. 

akiś on mizeray — ubolewała najstar- 
sáa siostra — musimy go zabrać z sobą do No- 
wej Zelandyi. 

— Nie mógłbym z wami jechać —- poważnie 
odrzekł Herbert — obowiązki zatrzymują mnie 
w Londynie. 

— Przecież trzeba рос przez kilka mie- 
sięcy — przekonywała druga siostra. 

— Życie ludzkie tak krótkie, a zadania jego 
tak poważne, że nie godzi się tracić cząsu na 
własne przyjemności — odparł Herbert. 

Uroczysty dźwięk jego głosu i pełne рс- 
wagi słowa onieśmieliły wesołe grono dziew- 
ова; nie mugły już obchodsić się z uim poufale. 

— Zapominamy о najważniejszej rzeczy — 
zawołała najstarsza xiostra, Lucynda — озуё 
odnalazł w anglii naszą rodzinę, Herbercie? 

— Prawda, со nam powiesz о naszej redzi- 
nie? — zawtórowały wszystkie chórem. 

Зуевка» to pytanie, sir J.ha lekko pobladł 
i sposępniał, ale wnet zapanował nad sobą i 
rzekł z przymusz:nym uśmiechem: 

— А tak, podjąłeś się, Herbereie, zasiągnią- 
cia wiadomości о naszej rodzinie. 

— Rzeczywiście, als dotąd niczego się nie 
dowiedziałem. Gdybym miał jaką wskazówkę... 

— Na nieszczęście, nie mamy żadnych pa- 
pierów, ani świadectwa ohrztu, ani aktu mał- 
żeństwa, nic, nie — mówił sir John — wiem 
tylko, że pięćdziesiąt lat temu, redzice moi i 
ja, wówoses czteroletnie chłopię, przykyliśmy 
do Nowej Zelandyi, Ојоіео nigdy ani етеш 
nie wspomniał o swojej rodzinio... nie tek nie 
mówił mi o mojej matce.. Nawet nie znam jej 
imienia. 

— W każdym razie, obeie musieli pochodzić 

‚ ® zaonego domu — oświadczyła druga и rzędu 
! обтка, Kasia. > 

AN iezawodnie | — zawołały wszystkie razem. 
(Ciąg dalszy nastapa · 


p NK NAT M 


otrzymu'e się przen говруіа пе 


Kadzidła sosnowego 


Teatr hr. Skarbka. 


We wtorek dnia 9 marca 1807 


POPYCHADŁO 


komedya w 4 aktach J. Szntk:ewicza. 
OSOBY: 
Mr. Laura Ostojowska СісЬгека 
Eag. baron Z”ebywski _ Woleński 
Zarowsti, stadent uniw. Nowacki 
Jan, stróż dma Rnszkowski 
Wafgorzata, jegr 11 żona Gostyńske 


Klemontyna jego córka 
z 8 małżeństwa si Bednartewtka 
Ignacy, вагзегхов ө 
à Koread т гушы 
тас 
Michal Jarażbowie Кіна waki 
Antosia Ą Role wska 
Zosia ) drach»y Michiewicz 
Prokop Żółcińwki cbyw Felimaa 
Katarzyna sklepikarka  Qtrebowa 
Kumeganda prreknpva R bicka 
Stróżka regocka 
Jalia garderobisna Нер 
Poałca'ec Ш dsri 


Rzecz dzi.je sie w Wa szswie. 


з Acowane wławności hygieni'zne. О 'zyszcza i od- 
ńwieża powie rze mieszkań w wysokim stopniu 
Flakoa 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 жг. 


TOA Biuro „Impressa“ donosi. 
Oo sprzedania zamiany lub wy- 
dz'orżawlenla 


FOLŻWARIL 
w prześlicznej, podgórskiej okolicy lesistej 
obok Stanisławowa. Obszar około 47 mor- 
gów roli, tak i młodego lasu staw zary- 
biony. Budynki nowe a to dom mieszkałoy 
z weranda о 7 ubikacyach, stajnia duża, 
wozownia itd, młyn o dwóch kamieniach 
і karczma. 

lo kupna potrzebna gotówka 6 do 9 
tysiecy zł. Czynsz dzierżawny 60) zł. Adres 
Wilczyński Stanisławów restante. 


Biuro 


J. Polińskiego 


Lwów ulica Karola Ludwika 1. Б 


"W antraktach powinno sie palić rekomenduje uficyalistów pry- 


papierosy tylko z tutek Niemojowskiego. 

Potrzebny zaraz dolny kucharz od 
pare fa. na wsi ро dworach sługiwał, żo- 
naty, trzeźwy. spokojuy, wiek około 40 i 
klucznice, która ładnie pierze, prasuje, 
chleby piecze i inne drobne roboty, domo- 
we wprawić musi, lat około 10. Świade- 
etwa nadsyłać poczta Zborów, Glinna, ob- 
szar dworski. Pośrednictwo wykluczonca 

5 pokoi. weranda, ogród z przynal. 
od 15 maja do wynajecia przz ulicy Moch- 
nackiego (dawniej) Garncarska Nr. 5 wia- 
domość tamże I pietrze 

Subjekt cukierniczy pracujacy sezo- 
помо w Kairze w Kxuipcie w pałacu Uc- 
r'ero i w National hotelu Genw. w Szwaj- 
caryi. obznajomiony 2 wyrobami francu- 
skiemi, włoskiemi i anvielskiemi poszukuje 
badź w pierwszerzednem botelu lubh inte- 
resu cukierniczego w  lialicyi zajecia. 
Adres poda biuro dzienników i ogłoszeń 
Plohna. 

Sierotę 1 letniego, zdrowego шепа 
jącego ojca mi matki, bardzo ładnego, 
prosi sie aby infeligeutna, zamożna а 
bezdzietna rodzina wziać za swoje raczy- 
ła. Adres M. М. 1506 restante Kraków. 

Cukierain Wierzbickiego poszukuje 
ucznia do praktyki. 5 

Zarządca ckonomiczny w wieku sre 
dnim, rutynowany gospodarz, poszukuje 
edpowiednej posady zaras lub od L kwie- 
mia, Adres А. К. Ł. 1562 poste restaule 
Tarnopol. t 


3-4 


Zarzad dóbr Uhladow poszukuje zit- | 


гад do objecia obowiazku l ekonoma ru- 
tynowaucgo, 1 lesniczego cgzamiuowanegu 
il bez cgzaminu, obu obznajomionych 
х uprawą chmielu, Odpisy świadectw przy- 
słać, uieuwzglednione nie źwraca się iro 
Do wydzierżawienia bardzo ta- 
nio trzy lolwarki 1500 morgów, blisko 
Lwowa, adwokat Dr. Błażejowski Lwow. 
Do sprzedania 2 konie wierzchowe 
gniade wał. 170 cm. © lat dobrze ujeźdzo- 
ue, spokojne, siodło, przybory do jazdy i 
stajni, damskie siodło. иго Vlohna Lwów 
1 0. 21--8 
Osoba mloda, iuteligentni poszukuje 
miejsce do gospodarstwa na wies. 5. Z, 
20 p. restante Lwów. 3-3 
Leśniczy cezzaninowany poszukuje 
posady. Adres Władysław restante Tar- 
nopol. 2—5 
Tyiko u Antoniny Ertel, Koralnicka 
S najlepsze Í najtańsze resztki wełniane, 
chustki do пова, perkale, reczniki. 2-3 
50 złr. odbierze, kto wyrobi miejsce 
od 1 kwietnia 1997. Agronom w średnim 
wieku, żonaty (mał. ваш.) 20 lat praktyki, 
zaopatrzony w poleceniu i świadectwa z 
pierwszorzednych gospodarstw, obecnie w 
miejscu, szuka pusady od 1 kwietnia r. b 
jako rządzca ekonom, lub też kasyer, 
rachmistrz, magazynier składów  zbużo- 
wych, tmateryafów budowlanych ete. Ube- 
znany z buchalterya i korespodencya nie 
песка, dokładnie моде poująć prace bid- 
rowe. Łaskawe vferty uprasza sie pod lit. 
St E. 157 na ręce W. Vana опа, Шого 
ogłoszeń we Lwowie adresować. 


Do wydzierżawienia cd 1 kwietnia br. 
Folwark Siedliska 


między Wojniłowem a Haliczem, 285 mor- 
gów gruntu, doskonałe budynki, dom o 5 
pokojach murowany, 2 suterenami. ltoczna 
tenuta 1300 złr. Кацсуа takaż w papie- 
rach. bliższych szczegółów Uostarczy Za- 
rząd dóbr Błudniki p. Halicz. Kompetenci 


izraelici i pośrednicy wykluczeni. __ 
Urząd pocztowy Htróże-dworzec poszu- 


kuje praktykanta z ukończona VI kl. gim 

nazyalną. Zgłoszenia natychmiast Чо pocz- 

mistrza tamże. = 3—+ 
AmatOFow 


perskich uysanów ER 
prama Dom towarowy, Byksiązka 27 (na- 
przeriw ml, Kościnszki). 


~a mych, tudzież zdolnych 
ogrodaików i kuch rar. 
Znajdą zaš umieszczenie ца 
prowineyi. Namezyeiel do zda- 
nia z uczniem matury. Ka h- 
mistrz gospodarczy egzaminowa- 
пу, religia obojętna, oraz kilku 
chmielurz; . { 


| 
| 


Perfumerya 
z pierwrx rzędnych fa. 

bryk francuskich i 
avgielskich. 


Naileprze 
PUDRY 


i wszelkie prsybory 
toaletowe 


Kuracyjne 


sucharki okrągie, iazansuwe po- 
dłuśne jakot-ż buł ozki, solo- 
drągi itd. itd. 'akie same јаје 
się do.taje na „Ale Wiese" 
w Karlibadzis 
poleca 
piekarnia hygieniczna 


Marciaa Czyżeka 
we Lwowie, 
Ryaek 27, Jagiellońska 6, plac A*a- 
demi 


Ś$tomistawów 


Halicka. 
Jabłonie i grusze pięcioletnie 40 ct. 
Winorośle 20 ct. 
Kasztany 1 pigwy 50 ot. 
r'orzeczki, шашпу, agrest 10 ot. 
Szparugi 3 letnie kopa 1 złr. 
Truskawki 1 zir. 
Fiwiki, bratki, stokrótki i niezą- 
ропипајкі kopa 1 zir. 
(Gwożdziki prawdziwe szt. 2 ct. 
Myacynty w kwiecie i сурш. 
bukiety, wieńce, dekoracye, а ja- 
ko planista zakładam ogrody. 


Schmid. 


hħartotle nasienae 


dom. Lubycza król. poczta, Galicya 
atoruje : 

„Blanc Riosea“, „icare von Frómad гї“, 
„iteichskanaler, „'żrunser Кагійге“, „Bzam- 
piuBy* per 100 Шіс. 84е, 1.0, przy uu- 
моме Wyższej Od „U MM Ci. ро mr. 1.70 
pay odbwrza шё.Ј 10 m. сїй. loco stacyi 
LuUuycza  Moamież „1701968“, „Коголан”, 
aŚ<aruvnek", „Magnum bunam“, „Өоїшөзө 
awae“, „Eeay ruse“, „schneeflocke, іла 

mant", 00 ріг. sir, 3, Daisy: „Kaciwei,”, 
asot yyodwiówka“ puiepszona о klgr. 
= WOrEcakiGm DU ci, oU kigr zir, 5. Do 
Biswu: JQCZDIGŃ „Uacyalier* iut кірг. Ыг, 
8., owies „Uolusbas* AUU klgr. sir. а, 
pasenica „Riesen Sommer Weisen 

100 migr. złu, 9. 


Redaktor olpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Jan ihnatowicz 
LWÓW : sklepy włesne ulica Kopernika 1. 8, uli 4 
Halicka 11, KRAKÓW Sukiennice 1. 3%, UZER 

: NIOWCE : Rynek 2. 


wszędzie 
o nabycia 


Zachowanie zdrowia do najpóźniejs ego wieku ułatwia 
Methusalem, essenoja zdrowia 


Ta esoncyą składa ліе z ziół 1 kwiatów połudałowych Alp i = najlepscyc” | Ё 


korzeni wschodu i okolicy Jerozolimy, działęiący:h \естлістэ i jest do dziś najlep 
szym і najpzwnieiszym środkiem domowym i lecznizya prar słabnńciaca dolny:h 
części cia?a, wywsłuja nawet pe:y zatwardsiałej ebatrukcyi osfite i niebolesns prze 

| е, praz co mie jednę choroba zostania odw.sóconą. Dalej jest tą чае hu 
salemowe essencye sdrowia ntler skuta:ang przy brsku anstr:u, złem 
trawieniu, karczach żołądka, uderseni « krai do łowy, zawrota:h i bołeśc a h, daia- 
ła үйде i ożywcto na całe ciało Ceną (сїздї 15 ke Tosia tlaszek 1 zir 
50 kr. za skrzynkę i list iraskto cy 30 ke, 6' (lnazek franko i opako rani darmo 
6 ałr Prawdziwe do nabycią tylko 


mano сн. 49 m 


Mariacelskie krople żołądkowe 


tary i zaany środek leczniczy deiałający znakomicie i wzmaonia- 


W aptece pod Zbawicielem faciet 206 Austro-Węgry. j 


С. Brady zaopatrzone. Prawdziwe krople żołądkowe eg do паруса: 
wowie 


Ekonom i leśniczy 


praktyczny w jednej osobie; kawaler z do- 

bremi świadectwami, obeznany dokładnie 

z manipulacyą kancelaryjna w obu zawo- 

dach, poszukuje posady zaraz. Przyjmie 

także w wiekszym majątku posadę pisa- 

rza ekonomicznego. Łaskawe zgłoszenia 
pod 5. >. Strzeliska nowe. 


4% kilo kawy 


natto wolne od soria albo za nadesłaniem 
gstówki pod gwaratcyą najlepszy боша". 


Krople żełądkowe aptekarza K. Bradyego 


sporządza w aptece „sama, dnige von Ungarn“ 
Karola Brady w Wiedniu I. Fleischmarkt I. 
przedtem aptekarza „sum Schutreugel* іп Kremsiar 


jący na żołądek przy przeszkodach. 


Krople żołądkowe арі. К. Brady 


Mariacelskie żołądkowe krople [ағгука Mocca pat  .  . str, 5.20 

па w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Bos'iejjSamtes “obra . . . я 5.40 
Mariacielskiej (jako marką ochronna) zaopatrzone Pod marką Kuba ziel b dobra i » 583 
ochronną musi sie znajdować ДУЛ JE baz, чо Шш dobr, Е ео 

ё' ug: Регі эта b. dobra „, . . „ 690 

Cena flaszki 40 ct. Arab. Mocca arom. 1.16 


Cennik i taryfa cłowa darmo. 
Eti'inger i хе Hamburg. _ 


podwójnej tlaszki 70 centów. 


M zwrócić u powtórnie, że moje kople żołądkowe 
а fałszują. "у ктей u rzy zakupnie na 
achutamarke: powyższą markę ochronną x podpisem О. rady i wszyst 
ie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są powyższą marką і podpisom 


sklad apt. dr. Piotr Miko-|3t. (łeknfeld — w Mostach wielkieh apt 


łówny Łoj 

'азх, Jąkób Beiser, ap, Stanisław Lachowioz.|J. Zoliński — w Niemirowie „же i ү zp 
„и bm a аа krs: аре kme, ос Gs Terik 
rj e losas w miej3s Pig unt Ruoker j, [Ре А. aksio — Ро. gta Р р 

а 5 } tyfus” Larowski, Wewióraki, Ant. Баба. " И гу по dachów Иш 


są na sprzedaż do sadzenia 


następujące jadalne gatunki wysoko procentowych kartofli: Atheny, 
Piast, Ozimek, Taczała, Zagłoba, Os'oja Dołęga, Gorzelnisk, Onejda, 
Odyny, H.rmany, Weltwunder,, Achyiesy, Та оегаќогу, Trophyny i 
Hertha po cenie 1 zł. 50 оѓ, za 1 ostnar metryczny, loco stacya kole- 
jowa Bołszowce lub Barsz'yn baz worka. Bio доу pełay wagon t. j. 
100 om. о 10 pr. taniej. Worki policza sią p» cenie targowej. 
Zawówienia przyjmuje Zarząd dóbr Bołazowce, 


Bezpoścedni import KAWY i chińsko-rosgjskiej HERBATY 


w najszla-łetniejszych gatunka h 
poleca 


handel KAROLA BALLĄBANA we Lwowiegna Brehmera zakład leczniczy "* 


MERBATY kas Е А тҮ 
А opłacone do К stacył pocz'owaj 
ciemno naciągające. 4%, kig. grubo йаг RE ti 
ról klg. Comgo cesarskie . . 2-- а: сана, Ceylvn п гия 
» н  Familijnej . . ‚ 8.— » т а . с — 
= з Mielsmgede Moskau. 4.— ‚т тайма bar, dobra У © 
Imperial 5. - я 5% 10.90 
» п . n » Złota Jawa . 1070 
в « Wysiewek . 1.60 » « Mocca arubzka · 1070 


Kawy są bez wyjątku czyste w smaku i silno-aromatyczne. 


ы 070700 
Ważne dla pp. Przemysłowców, Rolników 
i przedsiębiorstw budowy! 


Е. Bredt i Spka w Ottynii 


między Stanisławowem a К: łomyją 


Fabryka maszyn i kotłów parowych, odlswarnia żelaza 
fabryka parkietów 1 deszczułak dębowych. 
Zatrudnia czterysta robotników krajowców 

Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałąci krajowego prze- 
wysłu jako to: 

BRafineryi nafiy, głąbokich wieroeń i kopalnictwa nafsowego, 
tartaków pacowych, gorzelń rolaiszych, Eabegz apirycusu itp. 

Dostaccza rówuiek potrzabne aparaty, maszyny i kotły paro- 
we, transmisje, pompy, maszyny i naraęizia rolnicze. 

Dla przedciębierstw budowy Ко!еі і prywatnie budujących. Słu- 
ру z żelaza lanego, slapy pod cgany, źŹslacne kat» konstrukocye, 
rury odohodowe, zapory kanałowe, żeliasne soh>dy, tory kolejowe, 
wózki zolejowe, składy kół, wyciągi czyli windy do budowy. Odle 
wy w żelazie i meta.u podlug własnych i nadesłanych modeli. 


osobistości w kraju stoją nam do dyspozycji. 
Wszelkie rokonstrukcye I naprawy jak najtaniej. 
Ceny umiarkowane. 


= - m m mn 


materye | 


Pierwszorzędne reforoncys i najlepsze świadectwa wybitnych Założony w. r. 1866. | 


Prawdziwo beraeńskie 


ma wioanę i laty, 


Kup2n 8 10 met: а dłog. na жш; че 

konpletne ub anie meskie ) кл 5 КЫЛТ PA © 

ые е Кы. BEBE wyśmieał'ej ewczej. 
„ztuje ty „ 10.50 z nsjlepszzsj 


Kupon na ciarmy girnitur salonowy 10 str. jaroteż materye па zarzątki lo 
dea dia turystó s, гајјезжа kamgarny i wszystkie inna sakna po cenach fa 
bryczaych wysyła zaany x rzetelności skład fabry зяпу sukna 


SIEGEL-IMHOF w Bernie. 


Wzory gratis I franko. Dostarczenie odpoalednie wzorom poręczone. 


Korzyści sprowadzenia matseryi wprost z iabrycziego sklada w malej 
Жеп fabrykacyi ту znaczne: Wielki wybór, ха свхе świeży towar, ntaie 
najtańsze ceny, bardzo aważna usluga, nawet małych zamówień. 


z Papier z fabryki Fujatko gskich w Białej, 


W. Landosberg, K. Marysnowski i 


Ad. 
ael Lowi 


w Głlinianach apt. 
apt J. Hescheles.— w Jeniernie 
meryński, Zahradnik — w Jezierzanaci |y 


ЕЕ оол ООН ШШШ 


tok Zloty Br. Witkiewicz — w 
Nahkik. Alex. Mańkowski, 


połacą taniej jak wszędzie W | 


Bronisław Witosławski, M. 


w  Braeżanach эр| 

т Buozaczu арі. Ког-| 

— w Czortkowie apt. Ludwik 
Heinca 


ácickiego spadk, lax- 
ВЕ 


al: 


„|najlepsze, najtańsze i w najwięk- 


pt Wine, Śzanko — 
apt. spadkobierców. М; Piateka-- szym wyborze sprzedaje 
apt Н. Rubla. w Zbaraż 


je apt. Cze) Taros 


ch apt. Keder— w Krakowav | сарса — 
Walozak— w Łepatynie ept. |szewski, 


ttestauracya 
w kasynie mieszczańskim w Stanisławowie 
pierwszorzednej ulicy оу 1 maja 1897 


do wydzierżawienia 


Wyjaśnień udzieli sekretarz kasyna, 
adwokat Dr. Jurkiewibź: w Stanisławowie. 


Princeski 


-zepys'ne pieczywka йз herbai rabla- 
s сое świeże na Sposób KAM ыс: 
w gazowym spzracia polecą 


H. TRETER 


? fabryką parowa cztkolndy i cukrów, przy 
; ulicy Kup.rnika 1, 3, 


Goerbersdorf na Szlązku 


Lekarz kie.ujący prof. dr. Kobert dawniej w Dorpacie. 
Znakomite skutki pray nader miernych koszta b. 
Dekład«»] wiadomości udziala bezpłatnie 

агава. 


т r 
R. Ditmar, Lwów 
poleca najlepszą, niezapalną, bos żadnych domieszek benzyny 
z olejami пана, od tylu lat znaną є dobroci i bezpieczeństwa 
Szan. PT. Publiczności, po możliwie umiarkowanych cenach. 

Z nmadohodzącym sssonem polesam się łaskawym wzglę: 
dem Szan. Panom przemysłowoom і przedsiębioreom większych 
warstatów, zapewnisjąc im najlepszą, bezpieczną naftę, ро pi 
znacznych zniżkach. 

Nafta cesarska krajowego wyrobu, nadają”a się do no- 
wyoh moich palników z siatką Auera, albowiem przy gor- 
szych gatuakach takowe nie funkoyonują jak powinny, lub 
wcale. Dostawę do domu uskuta.zaiaa od pięcia litrów bez 
żadaego osobnego wynagrodzenia, 

Dla dog dnośoi Szan. Pabliczaości zaprowadziłem sprze- 
dak asygnat na пабе w składzie lamp przy placu Maryackim 

WP.: Stanisława Markiewicza Alberta Szkowrona 
Musiałowicza i Janika St. Wojciechowskiego 
za okazauiem których wydają nafcę składy moje: 


ul. Sobieskiego 1. 1. ul. Czarnieckiego 1. І. 


киме ną prowincyg załatwiam dwa razy w tygodniu tj. we wto- 
rek i w sobotę, w beczkach самат po 180 litrów і w mniejszych be- 
cząłkach zawa:tości 60 do 60 litrów, lub kąmioakach. Beczki lub inne naczy- 
nie liczę po cenie kosstą, 


pół Ko Princesków 1 хі, 

pół Ko najwyborniejszych oakrów desero- 
wy-h 1 sł. 3) ct. 
Czekolada i Kakao zawsze najświeższe. 


Artur Koświcki 
(SYRIUSZ) 


Lwów, ulica Zamarstynows<a I. li 
kdom własny) ulica Trzeciego Maja 
i liczba 2. 


jpoleca wprost z Ameryki wybor- 
ing Балоо pół kilo sł. 1. — Naj- 
jiepsze herbaty pół kilo zł. 150 
ido zł: 6. — koniak kuaracyjny 
i bu.elka zł. 18) do zl. б. 


 Battabanówka 
istara prawdziwa żytnia wódka, bea 
ioukru i bez anyżu, w hygienicz- 
inych skutkach wyrównuje zupełnie 
| koniak francuski poleca 
KAROL BALLABAN 
Lwów, ul. Halicka 23. 
Pooztą 2 buielki 5 kgr. 


РРР 
Pierścionki PA е созе ач еге 
А. 5 mi ch poświad ве 
4 zaręczynowe, obraczki, =ч CNA 
szpilki ślubne, srebro stoło- iig 1 ueszyseCRONĄ żŻy:niówką, wolną 
we (urzędownie cechowane) jod piedógonn i a tym рела 
. kompletne журга > j rzymieśzYk, go orzękam 
poleca swój k Е. аа wi jest ода czystym, zdrywyaa A hygie- 
ach oraz wszelkie biżuterye MICEMYM napojem gorącym (SpiTyUuso- 
poleca Jan Jarzyna iwym), który na usró) ludaski дама tak 
jubiler, Lwów, Hotel 


Tadeusz Miłaszewski 


zegarmistrz 
Lwów ul Akademicka |. 3 


Skład joamy jak prawdziwy Uognac. 
Europejski. | Шиби dnia 10 marca 1891. 
ГА Dr. Вг. Radziazeweki m. p. 
Тр (| Prot, chemji na am wecsztecłe lwow. 
К е - 1 ry i pz aiki, ehu- 
kieszonkowych i зёо-| Ҹат G n с ibieilznę steł ową, rooz 
к 7 Hp iat пак it p. własne wy- 
łowych, šoiennych i Stary 0 шш эш =ч po cenach fadrycznych Kra. 
podróżnych. : wina własbego chowu, dostarcza od naj owa Towarzystwo tkackie „Prządka" w 
„|aterwszej jakości opłatnie 4 butelki sa „тула świeżo arządsonym składzie we Liwo- 
Każda sprzedaż дуо 2 litry sa 8 słr., medy 9 иш Шш кн przy ulicy Kilińskiego 1 2. Zamós:e- 
naprawa pod gwaran -|60) cent. Benedykt Horti iala z prowincyi prosimy madzyłać :р:о t 
ч dóbr, zamok Gelitech przy девей w | Krosna. __ 
цкагша nar. a шеса1еөрго oika ItO orza. . * 
ruk St. Mmieckiogo Spólka Hotel Zorża. Zarządca W. Hodak 
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